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Trzynaście osób zostało zabitych, a trzy odniosły rany 


MOSKWA. W okolicy Kan- 
aałaksza - 277 klm. ną południo 
wy zachód od Murmańska — 
rozbił się sterowiec „Z.S.R.R. 
V-6', odbywający lot tren'ngo- 
wy na trasie Moskwa — Mur- 
mańs —-Moskwa pod dowódz 
twem Gudawancewa. 

Wynik tego lotu miał zadecy 
dować o wysłaniu starowca 
dla ewakuacji zagrożonej eks- 
pedycji polarnej Papanccwa. 

Z dotychczasowych doniesień 


wynika, że sterowiec wskutek 
złych warunków atmosierycz- 
nych i słabej widzialności ude- 
rzył e wierzchołek góry. Z 19 
osób, stanowiących załogę ste- 
rowca, 13 iosto śmierć, 3 ©- 
soby zostały lekko ranne, 3 wy 
szły z katastrofy bez: szwanku. 

Z lotu sterowca „Z.S.R,R. — 
V-6' wzałuż trasy Moskwa — 
Murmańsk zanotowano nastę- 
pujące radiogramy Gudawance- 
wa i obserwatorów z ziemi: 


(Z EBEEE RE ORC DROZEJ „RADO 


Drugi dzień łowów w Białowieży 


z ucziałem Regenta Wesier Horthy'ego 


Przy pięknej słonecznej po- 
śodzie rozpoczął się wczoraj 
drugi dzień polowania, w któ- 
rym biorą udział Regent Hort- 
hy, Pan Prezydent R. P., syn 
Regenta, gen. Sosnkowski, gen. 
Schally, poseł węgierski w War 
szawie de Hory oraz członko- 
wie świty Regenta Węgier. 

Podobnie jak w pońiedziałek 
Dostoinych Gości zbwdziły ra- 
no o godz. 7-cj dźwięki pobud- 
ki myśliwskiej. O godz. 8-ej u- 


«<A 


Regent Horthy w rozmowie z 


czestnicy polowania „cdfechali 


samochodami w śłronę Puszczy 
Białowieskiej. Gospodarzem te 
renów. myśliwskich jest dyr. 
Nejman, a prowadzącym polo- 
kot jest inspektor Dubraw- 
s 


O godz. 11 rano odbył się 
krótki posiłek, po czym myśli- 
wi udali się do następnych „mio 
tów”. Wieczorem nastąpił 


zw. „rozkład zwierzyny”. 


ministrem Spraw Zagranicz- 


nych Beckiem na raucie na Wawelu Na prawo — Pan Prezy- 
dent Rzplitej. 


6 lutego o godz. 18 min. 56 
stwierdzono, że sterowiec leci 
nad stacją Zemczuznaja w 39 
kim od Kandałaksza. 


Po nadaniu tej wiadomości, 
radiostacja sterowca zamilkła i 
nie odpowiadała na sygnały li- 
cznych radiostacyj z ziemi. Ste 
rowiec zbliżał się do Kandałak 
szy w czasie, gdy padający gę- 
sty śnieg utrudniał widzenie, 

Około 20-ej godziny zaczęły 
napływać alarmujące wieści od 
ludności, która obserwowała lot 
sterowca. O godz. 19 koło sta- 


Cierpliwość Anglii wyczerpała się 


cji Biełoje Morie na 19 kim. od 
Kandałakszy obserwatorzy sły- 
szeli kilka silnych huków, ro 
których nie mogli uchwycić szu 
mu motoru  sterowca, który 
skrył się z pola widzenia. 

Niezwłocznie w okolice przy 
puszczalnej katastrofy wysłano 
ekspedycję na reniferach i nar- 
tach. W tym samym czasie pro 
wadzono dalej poszukiwania 
przy pomocy radiostacyj. Pró- 
by te nie dały wynisów, 

O świcie 7 lutego jedna z ek 
spbiycii 


uległ katastrofie w odległości 
18 klm. na zachód od stazji Bie 
łoje Morie. 

W katastrofie zginęk: pierw- 
szy dowódca sterowca Gudd 
wancew, drugi dowódca Pan- 
cew, pierwszy oficer Demim, 
drugi oficer Laguzow, trzeci ©- 
ficer Kułagin, pierwszy nawige 
tor Ticląnd i 7 dalszych człon- 
ków załogi. Trzy aby zostały 
lekko ranne, 3 wyszły z kata- 
strofy cało. 

Z Murmańska wysłano na 


ratowniczych stwier-| miejsce katastrofy komisję śled 


dziła, że sterowiec „ZSRR-V-6''| czą. 


Takie oświadczenie złożył delegat w Salamance 


LONDYN. — Minister Eden 


zawiadomił wczoraj oficjalnie 


Izbę Gmin o postanowieniu rzą 


du brytyjskiego strzelania do 
wszystkich łodzi podwodnych, 
napotkanych w strefie przydzie 
lonëj do patrolowania przez u- 


dy francuski i włoski. 
Przechodząc 


czerpała i że nie będzie on w 


następnie d>|dalszym ciągu ograniczać się je 


wypadku zatopienia statku „„Al|dynie do protestów i żądania 
cira", oświadczył min. Eden, że | odszokodowania, lecz zastrzega 
reprezentant rządu brytyjskie: |sobie na wypadek powtórzenia 
go w Salamance otrzymał pol. bęłę podobnych wypadków pra- 


cenie władz 


poinformowania 


kład w Nyon. Taka sama akcja |powstańczych, że „cierpliwość 


t. |postanowiona została przez rzą | rządu brytyjskiego już się wy- 


wo zastosowania bez uprzednie 
go ostrzeżenia wszelkich repre 
syj. które uzna za stosowne”. 


uważa Berlin za „zmyśloną opowieść* 


BERLIN. — Paryski „Le 
Temps” zamieścił wczoraj wia- 
domość „od przygodnego ko- 
respondenta" w Bazylei, zawie 
rającą szereg sensacyjnych 
szczegółów 0 okolicznościach, 
wśród których odbyły się jako- 
by ostżtnie zmiany w armii nie- 
zniecziej. 

Doniesienie to stwierdza, ja- 

oby szef 


policji politycznej| lu Maurycego Leblanca, 


rzowi memoriał, stwierdzający, je poważnie. 


że gen. Fritsch przygotowuje w 


Do kategorii fałszywych in- 


Niemczech restaurację monar-| formacji należy również wiado- 
chii, że w Berlinie był przygoto ! mość, jakoby Himmler. kazał a- 


wywany wojskowy zamach sta- 
nu. 

Urzędowe czynniki niemiec- 
kie określają powyższe donie- 
sienie dziennika francuskiego, 
jako zmyślone opowieści w sty- 
któ- 


Himmler miał doręczyć kancle-| rych nikt w Berlinie nie traktu- 


Straszliwe 


Pięciu pasażerów zginęło, a 13 


PARYŻ. — Zderzenie między 
oma wagonami motorowymi 


z drutu kolczastego, naładowanego prądem 


JEROZOLIMA. — Prasa tu- 
iejsza donosi o zamiśdtze od- 
grodzenia całej granicy północ- 
nej od Libanu i Syrii zasieka- 
mi z drutu, naładowanęgo prą- 
dzm o wysokim napięciu. Ma to 
zapobiec przekraczaniu grani- 
cy przez niepożądane elementy 
w punktach  nies'rzeżonych 
przez pelicję i wojsko. ; 

Kupcy zamieszkali w stare! 
dzielnicy Jerozolimy zwrócili 


ciw zamknięciu większości 
dojść do tej dzielnicy zasieka- 
mi z drutu kolczastego oOtaz 

eciw rewidowaniu wszyst- 
kich. przechodniów, w poszuki- 
waniu za bronią. 

Z arabskich źródeł donoszą, 
że wielki mufti Libanu zwrócił 
się do libańskiego rządu z pro- 


pozycją, aby najbliższe święto | pliwość 
i bejramu obchodzoae | się już 


wielkiego 


się do władz z protestem prze” Sylo w Libanie, jako dzień żało 


y z powodu sytuacji w Pale- 
stynie. 3 
Arabskie pismo „Falastin“ 
donosi z Bagdadu, że iracka 
„Liga Obrony Palesiyny" wy- 
słała do wszystkich książąt ` 
szefów plemion arabskich depe 
szę, w której nawołuje ich do 


konkre'nych czynów, gdyż cier 
abów wyczerpała: nąć na pos'oju. 


na linii górskiej pod Randonnai 
na linii kolejki, łączącej Mor- 
tagne z miejscowością Aigle w 
departamencie Orne, pociągnę” 
ło za sobą kilkanaście ofiar. 
Trzech pasażerów poniosło 
śmierć na miejscu, dwaj inni 
zmarli z ran. Trzynaście osób 
n + +uiĘ” do szpitala w Ai- 
gle. 

Zderzenie nastąpiło na sku- 
tek zepsucia hamulców wozu 
motorowego, jadącego w kieran 
ku Aigle. Wóz nie zatrzymał 
się na stacji Randonnai, lesz 
przejechał ją w pełnym pędzie, 
zderzając się z nadjeżdżającym 


z drugiej strony wozem moło-, 


rowym, z którym miał się mi- 


resztować gen. Fritscha, Czy 
nniki rządowe w Berlinie "6: 
świadczają, że każdy kto chce 
może zobaczyć, jak gen. Fritsch 
chodzi swobodnie po ulicy, 2 
Himmler w ostatnich dniach wy 
poczywał w swej posiadłości 
poza Berlinem 


odniosło rany 


niewielka, ponieważ w każdym 
wagonie było ponad 40 osób. 
Zredukowanie rozmiarów kąta- 
strofy należy przypisać przy- 
tomności umysłu obu moiorni- 
czych, którzy widząc, że hamuil 
ce mie działają i że zderzenie 
jest nieuniknione, zaalarmowali 
pasażerów wzywając ich aby 
cofnęli się do tyłu obu wagor 
nów. Obaj motorniczy zostali 
również poranieni. 


Trzesien eziemiwTokic 


TOKIO. — Mieszkańcy To 
kio odczuli wczoraj o god 
11.45 (czasu miejscowego) do: 
silne trzęsienie ziemi. Wyrzć 


Liczba ołiar jest stosunkowo! dzone szkody są nieznaczne 


SU. 2 


P - 
Kaiendarz dnia 
-LA6I= STA | ŚRODA. 
Apolonii p. i Cy- 


tyla. 
Słowizńskis Gory- 
á slawa. 
s 3łośca ws-h. 75, 
j zach. 16.37. 

L L T Y Księżyca wszhód: 
Mma a 10.47, zach. 2.22. 
TONIKA ISTORYCZNA: 

1390 Kazimiarz W. odstępuje Cze- 

chom S'ask. 
1451 Ślwb Kczimierza Jagiellończyka 
z Elżbietą austriacką. 


1659 ITa-zd hordy tatarskiej na 
Lwów. 

1902 Diiwa ros.-jap. pod Portem Ar- 
taga. 

1919 O:w:rcie 1 Sejma Ustawodaw- 
cz210. 


EES o TE 
DEASICZ O ZDROWIE 


Przy chorczach: żołądka, Koszel, 
wątsczy, przy kazuicniach  żółcio- 
wych, wzóęriu rzeka, odbijania się 
lub si:toan"8:134 co zanarcia, sto- 
suia s'e: ,CZY/AUCARCENIĘ GORZ- 
KE ZICŁA” — naturalny, łagodny 
środeł przeczyszczający, uałtwiający 
łunicję trawienia, stosowane równie: 
przy nadmiernej otyłości. 


Kromnika == 
pcihitygczam a 


SEKCJA WIEJSKA OZN. 
W TERZNIE 
W Suchcdoia wcj. kieieckiego zo- 
etal zorganizowany 2 miesięczny kurs 
Ja wybitnie'szych działaczy Szkcji 


Wiejskiej OZN. woj. kieżzckiegy. SB aacć sowięzuj sz] ©zdy: 
rd trwać b d O d ag 1933 ny csecre CzV; w "a27 zuy 
SĄ i OW wio nacji n-o ma najmaic szy 
„CDZNAKI - 
WIARY I WYTRWANIA"* 
Na Walnym Zjeździe Polaków w 


Niemczech uchwalono w 153 rogznicę 
dstniznia Związku Po!zków w Niem- 
ozzch nadanie = „Odon Wiący i 
Wytrwania”. 

Odznzka zostanie przyznana tym 
cztoniom Zw. Polaków w Niemczech, 
którzy od rałożznia tej naczemaj or- 
ganizacji ludu polskicgo w Niem- 
czech, stali wytrwale i wiernie w jej 
wzeregzch. 


widzanym członkom nastąpi 6 mare 
ea 1933 r. w dniu Kongresa Polaków 
w Niemczech w Bernie, 
PRZEMYŚ, CZY SANDOMIERZ? 
WY najbliższym czasie władze admi- 
mistracyjne mają roamstrzygnąć sprawę 
utworzenia nowego wojewódn:wa w 
Czntramym Okręgu Przemysłowym. 
Największe szanse mają dwa miasta— 
Przemyśl lub Sandcm.erz, 
ZNOWU ODRCCZENWE ZJAZDU 
Z-powiedziany na 13 lutego Wal- 
my Z'aad Stronnictwa Pracy w Gra- 
dzim został przesunięty na dzień 
27 marca br 


l wi szanse prze,ócia, rozpoczą” 


Symbolczne nadanie odznak 


Projekt 


my ordynacji 


nie ma raimniejszych szans w Sejmie — iwierdzi pos. Gr. 


Pos. dr. Kaz'mięrz Duch zło- szans przejścia w parlamencie. | dniu wyborów jeden głos: 


¿e Klubowi 
Varlameniarnyca 
oświadczenie: 
U!leżziąc życzzniem moici 

wyborcuw, którzy na wszyst- 
kich zebraniach sprawszaaw- 
czych domagali się zm.any oT- 
dynacji wyborcz:j, postanowi- 
tem po porozumieniu się z mo- 
im kolzgą pos. Jedynak.em i 
silcoma posłami krakowskiej 
grupy reg'onainej, na własną rę 
kę opracować proje.:t nowaj oz 
dynacji wyborczej do Sz;mu i 
Senatu, 4 

Projekt został osialecznie u- 
stałony i zrzdagowany dnia 22 
styczna i miał być zglcezcny do 
laski marczalkowskiej w dniu 1 
lutego b.r. 

Pragnąc zarzwn'ć pro e!:to- 


Sprawozdawców 
nas.ępu;ące 


lzm rozmowy z wieloma kole- 
gami, aby ich za nterescwać 
tym zajssnateniem. Po nawiąza 
niu koniatiu z wieicma kciegz 
mi różnych grup reg onalnych, 
nabrałem przzzonania, iż spra” 
wa zmany ordynacji wyżorczej 
nie leży w sferze za:ntereso- 
wań So,mu i żaden projekt zmia 


GRYPA PRZEZIEBIENIE 
BOLE GŁOWY ZEBÛW:t 


Żąpaząc gavomauecii PAOZTRÓW sa rase t e KOBUTIGEN 


PATRZCIĘ JAKIE AROSTKI WAM DAJĄ 
aov NA 


Oeon PROK „MIGARNO-NARVONN" Z 
SĄ TYLKO eredad. 
tostat lartesi MOTUTEŁ 


Panaru. nanao -menvosm" są Też w 


Panowie I! 1097. 


sił męskich uzyska pan, stosująć 
aparat „Nr 111” Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie. dyskretnie 
„Inventys”, Warszawa, Aleje Jerozo* 
I'imskie 35. 


Mim matei waosaaNzie... 


Dla zdrowia 


owli: „Pania 


(2. F.) W jednej z przed-| 
miz cich kamienic cale czwarte szóstem 


piziro zajęte jest jednopokojo- 
wymi mieszkaniami. 

Piaśro to posiada również dy 
streiną utikację, oznaczoną li- 
terzami „00“, z której korzy- 
stają wszyscy lokaforzy tegoż 
p: ra. 

Pewnego razu wspomniani lo 
ka'orzy złożyli się po parę gro 
szy i zawiesili w owej ubikacji 
asarat „Per/umol”, który, jak 
g'ozi reklama, „oczyszcza po- 
wie'rze i rozsiewa upajające wo 
nie". 

Ale nazajutrz zaszła nieprzy 
jemna okoliczność. Mianowicie 
od same"o rana drzwi z napi- 
sem „00* były zamkniete od we 
wnoirz i w żaden sposób nie da 
wały sie olworzyć. 

Wśrćd lokatorów zapanowa- 
ła ponika, a później rozgorycze 
nia, które z kolei przerodziło 
się w olwariy bunt. Drzwi wy. 
wa”ono, a wówczas okazało się, 
że wewaą!rz siedzi pan Michał 
K-='=wiak. czytając najspokoj- 
niej gazetkę. 


— Prosze sadu twyco””%0' — 


dl. 

n czwarta u 

Pani Kacgrzakowa, która pod 
nomerem mieszka, 
dzień w dzień kapustę goluje. 
Zapach bez szpary się ulatnia i 
po cc'em piętrze rozchodzi, a 
tak mie już obrzydł, że na same 
słowo „kapusta” już mie mgli. 

Pod trzeciem nomerem pani 
Świętochowsi:a mieszka, co jest 
praczką. Z jej mieszkania tlor- 
kiem jadzłe i nic słę na naszem 
pietrze nie czuje, tylko kapustę 
i floreż. 

Żeby zaś się nam łe zapachy 
nie sprzykrzyli, wzięła pani 
Szczyśdielska z ósmego nomeru 


dwa koty na utrzymanie, z któ- 


rych jest powietrze, czysta za- 
raza. w 

Takiem sposobem jedyne 
miejsce, gdzie można wytrzy- 
mać, tu nasza obikacja z wiszą 
cem w niej „Perfomolem”. A 
że świefy luft jest dła zdrowia 
potrzebny, więc zamiarowałem 
posiedzieć tam parę godzin z 
kurierkiem. 

Jednak sąsiedzi moje, ludzie 
bez serca, wyrzucili mie stam- 
a. Jeszcze po lbie mi nakła- 

na 


Powietrza mi nożałowali, pro 


rrówił na rozorawie ran Fuja- cz» sedu wysokiego. 


tek. poprewiająe bandaż na 
głewie. — U nasz na cz”eria- 
kn io si» można, za nrzenrosze- 
niem, udusić., 


- m nanim m 


Sad skazał panów Walerego 
Knora i I'ariana Ściwólchiega 
ra dwa ś*dodnie areszłu za po 
bici 


| 


ma opracowany przez pos. Ducha za- 
wicra następująco główne postanowie 
ntas 

Liczbę posłów do Szjmu podnosi dz 


Ponieważ wnoszenie projek- 
tu w tych warunkach miałoby 
jedynie znamię demonstracji 
bez żadnych prakiycznych skut 
ków, zrezygnowa.cm dobrowol 
nie z wniesienia go w tej sesji 
do laski marszalkowskiej, z tym 
jednak, ża projekt jest do dy- 
spozycji Sejmu i móże być w 
każdej chwili samodzielnie lub 
razem z innym. proiektami zśło 
sząny jako wniosek poselski, o 
ile Som nabierze przekonania, 
iżi sprawa ta nabraia aktualno- 
ści, 

ORDYNACJA WYBORCZA 
LO SEJMU 


Projekt ordynacji wyborczej do Se; 


320, ponieważ osesnn liczba 203 oka- 
zala się za mała. Z I -by tej 294 po 
słów wybicra się w 93 okręgach, 26 
zaś wybiera się na pods!-wie list 
naństwowych. 

Na każdy okręt  przybadają trz” 
mardaty. Prócz kom'syj okręgowych 
i otwócowych projekt przewiduje 
złówną komisję wyborczą, do której 
należy rodział mandatów z listy pań- 
stwowej. 


Poza tym jednak WA cc 
kiórzy mogą się wykazać jed- 
nym lub więcej osobnymi tyiu- 
łami mają za każdy tyiuł prawo 
do jednego głosu dodatkowego 
Tytuły, dające głosy dodat- 
owe są rasiępu'ace: a) zasługi 
wojenne, b) zasługi niepodleś- 
tościowe, c) zasługi obywatel- 
skie, d) zaufanie obywateli, e) 
sprawowanie funkcji publicz- 
nych, f) wyksziałcenie średnie, 
$) wykształcenie wyższe, h) od 
bycie wojny ża Polskę i) odby- 
zie służby wojskowej. 

Wszystkie czynności dotyczą 
ce list wyborców do Senatu, 
przeprowadzenia wyborów i 
głosowania przypadają w udzia- 
le cbwodowi komisii wyborcze; 
do Sejmu. Wszystkie czynnos- 
ci związane z ustaleniem list 
kandydatów oraz ustaleniem wy 
ników wyborów w całym okrę- 
gu senackim spełniaią wojewó: 
dzkie komisje wyborcze. 

Wojewódzka komisia wybor- 
zza składa się z przewedniczą 
cego i jego zastępcy, miancwa- 


fe 


sà 


Główna komisja wyborcza składa nych przez regularnego komisa- 


się z komisarza fczerainzgo wybor- | FZA wyborczego z pośród 


sę- 


czego faxo przewadniczącego, 8 człon|dziów urzęduiącrch w erredun 


ków wyznaczenyca przez marszałka 
u =u"cego $:;mu. 

Skład Kkoleglum okręśowego, które 
nkłada listy kandydztów na posłów 
dokonywane będzie w drodze pow- 
szechnych wyborów, a nie przez samo 
rzad i inne orgarizacie fak jost che- 
enie. Na jzden obwód przewiduje się 
13 dele"atów do ko!csfum. 

Ila kandydstów wyLranych na po- 
słów vrzez oTtrętowe kolegia wybor 
cze odbywa się ponowne powszechne 
Yarowanie. 

W uzeszdnicafu wnioskodawca tło- 
maczy, że projekt onariy jest zasad- 
niczo na crdynacji obecnia obowiązu 
iacci, a zmierza do usunięcia pewnych 
jej braków, przyjmałze pewno znsady 
obecnej ordynacji i wprowadzając no 
we. 


ORDYNACJA WYBORCZA 
DO SENATU 

Opracowany przez pos. dr. 
Ducha projekt ordynacji wy- 
borczej do Senatu przewiduje 
wybór 80 senatorów oraz po- 
wołanie przez Prezydenta Rze- 
zzypospolitej 40 senatorów. 

Czynne prawo wykorcze przy 
sługuie każdemu obywatelowi 
po ukończeniu lat 30 posiadają- 
cemu nrawo wyborcze do Sej- 
mu, Obywatel taki oddaje w 


wyborczym oraz 6 członków z 
których jednego mianuje woje- 


woda, jednego rada miejska w 
siedzibie komisji. zaś 4 wybiera 
sejmik wojewódzki. 

Listę kandydatów do Senatu 
ustala w każdym wojewódz- 
kim okręgu wyborczym, woje- 
wódzkie kolegium wyborcze, 
które sianowią wszyscy kandy- 
daci na posłów wybrani przez 
kolegia okręgowe danego woje- 
wócziwa. Przewodniczy kole- 
gium wojewódzkiemu wojewó* 
dzki komiiet wyborczy. , 

42-50 ána po zarządzeniu 
wyborów do Izb Ustawodaw- 
czych zbiera się kolegium woje 
wódzkie celem ustalenia listy 
kandydatów na senatorów. Ka- 
żdy uczestnik kolegium woje” 
wódzkiego zgw.sza kandydatów 
w podwójnej ilości mandatów 
senatorskich przypadających na 
dany okręg wojewódzki. 

Jeżeli w.ko!egium wojewódz 
lim zśloszono tylko tyle naz- 
wisk ile wynosi podwójna licz- 
ba mandatów senatorskich, — 
przewodniczący stwierdza przy 
ęcie listy bez zm'any. in- 
aym razie przewodniczący za- 
rządza głosowanie. 

Lisia kandydztów na senato- 
rów usialona przez kolegium 
wyborcze zosta w dniu wybo 

rów dą Senatu poddana wybor- 

com pod głosowanie. 


—wygraleśl Oczywiście, że w niezmiennie 
szczęśliwej kolekłurze Lolerii 
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gdzie słale padają wielkie wygrane. 


Kara chłosty zamiast areszty 


Bidżet Min. Sprawiedliwości w komisji sznactiaj 


Senacka komisja budżetowa |takiej idei, która postawiła so- 


sczpatrzyła wczoraj budżet Mi 
nisierstwa Sprawiedliwości. Ob 
czerny referat wygłosił sen. Fu- 
dakowski. Zwrócił on szczegól- 
ną uwagę na zagadnienia wię- 
ziennictwa. 

Powołując się już na ogłoszo- 
ne i znane w tej mierze dane 
statystyczne uważą, że należa- 
łoby się zastanowić nad wpro- 
wadzeniem kary chłosty, Mamy 
bowiem szereg przestępstw, 
które raczej należą do wybry- 
ków i możnaby właśnie w o- 
wych wypadkach z powodze- 
niem zastosować dotkliwą karę 
chłosty zamiast aresztu. Kara 
ta jest stosawana w wielu kra- 
'ach o wysokiej kulturze. 

Mówca odpiera zarzuty ko- 
munistów oraz różnych komu- 
nizujących grup, jakoby stosun 
ki materialne w naszych wiezie 
niach były porsze, aniżeli gdzie 
indzieł, jeśli chodzi natomiast 
o żądania komunistów, by sto- 
sować wcbec nich inne zasady 
‘a test to nie możliwe. 

P-'-t-i Frfeks karny nie zne 
| afn'óry jdoowrch, a niezale- 
tźnie od tego, nie można wobec 


bie za cel obalenie Państwa 
Polskiego stosować jakichś przy 
wilejów. Wręcz przeciwnie! 
Fakt przynależności do  pariii 
komunistycznej winien pogłę- 
biać karę. 


W dyskusji sen. Lechnicki 
zapytuje czy myśl zastosowania 
kary cielesnej została przez re- 
ferenta uzgodnicna z Minis'er- 
siwem Sprawiedliwości. Sen. 
Fudakowski wyjaśnia, że pocho 
dzi ona wyłącznie od niego. 
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„L 


stosuja się 


AIN-AGE" 


kosmztyk usuwający WADY NASKÓRKA tak u dorosłych jak i u dzieci 


Nie pięć klas, lecz pięt cześci losu 


Mimo licznych wyjaśnień, podawa- | Klasowa składać się będzie, podobnie 


nych do wiadomości publicznej, znaj 
dują się jeszcze gracze, którzy się nie 
orientują na ozym polega istota 
zmian, wprowadzonych do planu 
ozterdziestej pierwszej Loterii Klaso 
wej przez Dyrekcję Polskiego Mono- 
polu Loteryjnego. Niektórzy z nich 
np. przypuszczają, że powrócono do 
dawnego podziału loteryj ma pięć 
klas, zamiast obowiązującego od 
dłuższego czasu systemu cmteroklaso 
wego. 


Otóż należy stwierdzić, że pod tym 
zględem żadne zmizny nie metnniły 
i że czierdziesia piorweza Loteria 


jak i poprzednie Loterie, począwszy 
od 28-aj, z czterech klas. 

Zmianie natomiast uległa zasada 
podziału losów. Gdy dotychczas każ 
dy los dzielił się ne cztery części, 
oznaczone literami a, b, e, d, to o 
becnje dzieli się on na pięć części, 
przy czym piąta część oznaczona jest 
kolejnyą literą e. W ten sposób wszy 
sbloie wygrane, w każdej z czterech 
klas, dzielić się będą pomiędzy wła- 
Ścicieli każdej piątej części losu, to 
jest na pięć części, Naturalnie jędna 
osoba może posiadać dowolną ilość 
enotoł lon i tą drogą zwiętszyć swęj 

„udział w ewentualnej wygranej, 
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Grafolog 


Małżeństwo jest poważnym 
krokizm w życiu mężczyzny. 
Nalsży ten krok 
dzo os!rożnie. 

Pan Adolf był człowiekiem 
ostrożnym. I chociaż zebrał do 
kładne dane co do pozagu ko- 
biety o której rękę miał zamiar 
przcić, to jednak nie 
cze zadowolony. 

Bo cóż z tego, że wiedział iż 
pznna Aniela ma piękną kamie 
nicę i dwa tysiące miesięcznej 
renty? Pozas to nie wszystko! 
charzkter też coś znaczy w mał 
żezdztwia. 

A pzn Adolf nie znał charak 
teru lioo'sty, którą chciał pojąć 
z2 Ê Niz o nim nis wiedzial. 

"T cectasżny pza Adolf, żeby 
poższć charakter swej przy- 


stawiać bar- 


był jesz- 


` 
na 


nienia znalazły w p. Słoganie 


Daniclowicza z Warszawy (ul. 
Twarda 24 m. 55) dzielzeżo 


rzecznika. Probuje je rozwią- 


Istnicją dwie Kkrwa- 
we płamy, które gng- 
bią naród. Piertweza, to 
bezrobocie, a drusa to 
głód clzczkaniowy! Te 


jówie klęski można usunąśl Stg rę::r 


Rządu Polskiego, powinua wydzć pa- 
rę odpowiednich dekretów i to wszyct 
SO 

Rząd golski przede wszystkim pow: 
nien się wziąć ra budown'ciwo ta- 
aish za cszlinń i rfe ra dalekich krań 
czch miasta, bo w śróżmizściu mzm7 
7-'-4 pustyca placów i waląsych się 
ruder. 

la strychach (łacja'achi f piwai- 


szłej małżonki, wdał się do zna- | 787% fevtirynash", w wi'<osi i brrdzio 


no^ śralosoga Mociinieńo, 
Potrazał mu jeden z listów 
panny Anieli i powiedział: 


— Mam zamiar oświadczyć, 


się kobiecie, która pisała ten 
list, Wiem o niej tylko, że ma 
kamienicę i dwa tysiące miesię 
cznej renty. Ale nie wiem jaki 
ma charakter. Czy nadaje się 
na żonę. Chciałbym, żeby pan 
na podstawie charakteru pisma 
powiedział mi coś o jej wa- 
d--h i zalzte<h osobistych. 

Grafolog Morfini długo oglą- 
dał list. 

— Czy pan ma również ko» 
porte tego listu? — spytał. 

— Owszem, służę panu. 
= Grafclog dokładnie zbadał 
koper'2 i oznamił: 

— Prcczę, przyjść do mnie 
futro. To jest bardzo skompliko 


vany charakter. Petrzebuię kil, sil Kapitaliści polscy, postądejzcy kz 


ka godzin na analizę. 
_ Pan Adolf zgłosił się naza- 
jutrz. 

— No i co? — spytał nies 
ko'nie. — Czy ma dəbry c 


Pid 


rakter? Czy nadaje się na żone? | 17.17, Fimt arg. 26.32, 
Owszem! — orzekł yrafo- | 9975, M. niem. 102, srebrna 113. 


fniośCći s'o nędzn. Jadea moir kwa- 
drztowy (tych radrz="ch near). wypada 
za rem oczczcaie jednci osoby. 

Młzścicizlom pustych plzsców vy 
śzócm'eśdsiu, rzad za pomoca BD.GI. 
oswinica raćoo"m'ost udzielić pożycz 
Ii i zmurć ich do natycimy astowe” 
kudowli lub wylzunić cd nich te p!a-; 
cz w ccnie urzędowej a speku'antem 
i Fchwi-rzem nonrostn konfiskowaś! 

Pask Goszodarctrra Krajowego, no 
winien kudceweć d!a robotr'ka pol- 
skiego mieszkania w śródmieściu i re 
pierwszym r'rnie oddzwać m'sszkani: 
cbrońcrm Ojczyzny © nienagannym 
proradzen'u. 

Hijeny Żerują na nędzy polskieżc 
rokelnika: odsięcne, kortraczn”%. nrz? 
pisowe, utrata praw ozhrony Iskato- 
rów, przy zm'nnałe loa!u, oto jej róż- 
ne postrcio, Przecież na ta kłęc"nl 
fost roda, Trzebn budować! Ale na to 
wszystko potrzeba c'krzymich kanita 
łów. Rzęd po'chki raajdz*s na fo rede 
mrzez obrane eń społeczeństwa „po 
enti budowiancł e 

Snołcczeństwo tę pożyczke dać mu 


GIEŁDA 


po Temdencja na ogół mocnieize. 


Walutys Dolar 5245, Fr. franc. 


Gulden gd. 


Dwa najpoważnie,sze zagad- | zać, wyabrażając sobie, że jest | 


minis.rem. 


P. Danielewicz, który jest slu 
sarzem z zawodu, pisze: 


Bucowniciwo tanich mieszkań 


najpiln e:szym naxazem chwili 


pitały w kankech ponzd 10 tysięcy zła 
tych, rzuszą aś £370, na pożyczią bu 
ćow'arz. (Tyczy się tə równizż cu- 
dzoziemzów zamieszkałych i posiada 
'ezgych keniteły u nas). 

Zańzćnieria kzzrchocia, przy ta" 
wielkim ruchu Ludowlanym powinno 
v=6 rczw.ązanci 

Społoczeństvio t. j. szary lud pracy. 
dzize pcżyczzę budowizzą, powinne 
niczateżnie od t:fo wnfąś sią encer- 
ślicznie do pracy, kto do czego zdo!- 
zyl 

Pozostanie tylko c!cratnt przest?=- 
czy i żckrccezy. tych trzeba tęnść i to 
enar*loo"fc] Trzeba wykreślić cłow: 
„dz?raudant”, a narywzś go rowr" 
Zaire wówczas nędza a nastąpi dv- 
trobyt. 


Krang marzeń | zus 
P. Maksymilian DMagdeń z 


Włoch tak przedstawia sprzwę: 
mischa merrymy z py- 


Kaira marzeń i 
10 2 taniem fiyby.» 


Zawdzięczejgc pomyclowcj inicjaty- 
wie Rzdzkcji, rrzoenoczę cię w krałrę 
marzeń ł sprcbu'e „zostać” posłem— 
m'nistrer — kznklorcn CZY.» 

Dzieki swej r/cztrugrenci pracy sno 
łecznej pracy, kiéra nie była dla mnie 
„rzemiosłem as _ błoścsławicństw"m 
życia — dzięt:i ludzicm dobrej woli— 
zost-ta 
lzrtich. 

Zrozumiałem, że socłzczeństwo wie 


posłem jodacgo z okręzów po 


le wymaga cdo mais, chcę pracować 


jymisja 60 pułkowników 


t 
I 

złud.. Czasem, gdy żc- 

cie dą ram trocią uś- 


(o bym zrobił, gdybym zosta: mi 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


— nis szacując swej pracy wcdle wy 


solzości diet i zarobków, a tylko dla, czy, 


ge'oweści swcgo pesłaanictva. 
ążę gorąco do tego, aby ta ogrom 
za polać ziemi nicużytków jaką jast 

Polesie", stała się wrcszcie terzneni 
dającym chlcb codziznny tyciącom ro 
dzia — siaram się u-rzemosłowić 
wieś, dag jej kuture reag — starem 
się, aby nędza wsi wreszcie s'ę skoć 
szyła. 

La o dziwo zaz!azłam u ludzi noner 
cie. Przez swą prazę pzlną rraw” 
wych poświąccń í wzniosłych cziów 
mozyckałem ludzi dobrej woli — z3r- 


5 
7i- 


fanizowalifmy wznólnrm wys lkfam 
brzfnich dzżeń czło snołzcześciwa 
pod hasłem — „nrzcz dażnośćś do 


wszólnych celów staćmy się braŚśmni", 
Czy wysiłek nasz noczodł ro mrm? 
— O, nic! — właśzie w tych daizch 
bawiła w Pa'sze wycjcaczka r” 
z zcśran'cy. Obcenie r'e wez: mam jej 
do Krynicy, Zakopancfo czy W ie'icz- 
Ki — nie mokazywałiómy fj teo 
czyra nas 864 obdarzył — zawiośc. 
ny ją na Poles'2, 
I oto co czyłałiśmy w gazecie za- 
Zr" -aei po powrocie z wycieczki: 
„Od jakiegoś czasu słyszy się wic 


zł 


DWA ie: 


dis 


SZĄWA WER 


Str. 3 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


ni 

łe, że Polska jako kraf czysto rolni- 

zrzzumiała, że w rozwoju kultu 

ry rx w uorzemyztow:eniu rolni- 
—wa zzajdzie drofe do dobrobytu. 
Dawilśmy oststzio w Pcisce i zwie 


ćzriąc „Potecie” nie mofilśmy d1¢ 


, 
, 


| n) 
ro'rika — widzieľśmy ogromne łany 


nia brat.nici 1 

W;rzda zadać sobie nytanie skąd 
Po'ska, ubogia r'eglrś Pofstwo, zra 
zmła tyz kzpitału, aby odrodzić się 
£OSJDCZICZO 

Na to pyłonie otrzymaliśmy odpo- 
wiegź od facnejo z ;pesłów" olręga 
pelos tiiedos 

»J-Żli razem wspólnym wysilkiem 
-— čo wszółsch celów — złączeni 
zn” occtwem dusz — dążyć będziemy 
— fo możemy być pewni pomyś.ności 
wzzystiich poczynań. 


W numerze jutrzejszym. dal- 
czy ciąg turnieju ankietcwego. 


U | | 
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Konto P K.O. Nr 16.999. Zamówienia zamiejscowe załatwia. się odwrotne 
pocztą. 


Pcłala władzy w rękach Hitlera 


Ostatnie zmiany w armii nie- 


wagę, że usunięci generałowie 


|mieskiej należy uznać za wiel- mieli w armii swych zwolenni- 


Dewizy:  Ealgia 89.50, Holandia! 
los. — Ma bardzo dobry charak | 29470. Londyn 2641, N. Jockckabst 
ter. Jest łagodna i wyrozumia- | 527.5, Paryż 17.37. Praga 18.53, 


ła. Idealny materiał na żonę. Sz'okhoim 136.25, Szwajcara 12245.' 
Jej msż będzie z nią bardzo  Pziery proceniowes  Do'r-ó:ka 
sznzaślivy. 42, 3 pr. invsest. I em. 79.50, II em 


ki przewrót w dziejach Trzeciej ków. 

Rzzszy. Sami Niemcy porównu. W związku z ostatnimi wy- 
ją wypadki z 4 lutego do histo- padkami w Trzeciej Rzeszy hie 
ryczneśo dnia 31 stycznia 1933 rarchia dyplomatyczna wojsko- 


roku, dnia objęcia władzy przez; wa i gospodarcza przedstawia 


Pan Adolf promieniał z rado, 


ści. 
— Ile panu ntacę za poradę? 
— 10 złotych. 
Bv} tak uradowany, że zapła 
cit 20. | 
Wprost od grafolośa poje- 


chaft do panny Anieli. Wszedł! 


do izi pokoju i bez wstępu padł 
na ko'rna. 

— Najdroższa! — rzekł drżą 
evm ze wzruszenia głosem. — 
Czy modę cię prosić o rękę? 

A'e ku jego zdumieniu pan- 
na Aniela, zamiast się ucieszyć, 
edpowiedziała chłodno. 

— Niestety. Jesteś dla mnie 
nizodnowiednim mężem. Twój 
charakter pisma wskazuie. że 
jesteś zarozumiały, samolubny 
i uparty, 

— Kto ci to powiedział? 

‘am (s folos Morfni. 

— ylas u niedo? 

— Ni, Sam do mnie przy- 
szedł, Jest jasnowidzem. Wie” 
dział, ż2 ty się w*róteż oświad 
czycz i przyszedł, żeby mnie 
0s'rz2c. 

P-an Adolfowi krew uderzy 
ła do "tawv. 

' — A to Fajdak! Wziął adres 
z "mnertyl Łotrl 

Panna Aniela gniewnie zmar 

szozy'a czoło: 


-— Pracze się w ten sposób | 15.00 Pogawędka gospodarska: 


nie wyrażać o moim narzeczo- 
nym! 
— Co takiego?!! „Narzeczo- 


al Josteśmy w Morfi- 


i 01078. 


Vapoleca Sadek. 


„ka irese / 


0025, serie 91. 4 proc. kocesol'd, 67, 
Kcawers, 67.75, 4 i pół pr. poż we- 
wręfrzno FA 4 i pôt pr. LZZ. 62.25, 
5 proc. LZW, 69. 5 proc. LZW. 1933 
+. (250, 5 proc, LZ, Łodzi 1733 r. — 


61.50. 
RABIO 


ŚRODA, 9 LUTEGO 1938 R. 

6.15 „Kiedy ronne”, 620 G'mnusty- 
ke 6.40 I ai pea 
nik poranny, .15 uzyka yty). 
8.09 Audycja dra szkół. 8,190 — 11.15 
Przerwa. 11.15 Audycja dla czkół. 
1140 Duety na inzirumenty dęte. 
11.57 Sygnał czacu, 1203 Audycja po 
łudn'owa. 13.00 1539 Przerwa. 
1530 Wiadomości gospodarcze. 15 45 
„Chwilka pytań” — pog?danka dla 
dzieci starczych. 1600 „Uęzmy się 
mówić”. 16.15 Łódzka Orkiestca Sa 
lonowa. 16.50 * Pogadarika aktua'na. 
17.00 „Ośemazście lat Poleki ha mo- 
rzą”. 1715 Lekka audycia muzy 
słowna. 17 50 „ŻE i dobrzy ojcowie 
wśród pidków” — pogadanka. 18.09 
Wiadomości sporterwve, 1310 „Uczmy 
cię polskich tańców", 1830 Program 
na jutro. 19.35 Audyc'a dla wsi, 1900 
«Na bałtvck'm kursie” — nowe'a mor 
ska, 19.20 Koncert Chóru Meekiego. 
19.35 „Rozwój ncntom'zmu w Polsce” 
— odazyt. 19.50 W 1844 rocmicę ed 
zyskamia dostępu do morza. 2000 Mu 
zyka taneczna fołyty). 2045 Dziennik 
wieczonny, 20.55 Pośadzrka zkinałna- 
21.00 Kercert chopimaweki, 2145 
„Ebari Etpe i adrars 
poctych, 22.00 aharet mtyzyczny. 
22.50 Oztatnie wiadomości, 

WARSZAWA © 

13.00 Nowoczesna a awstrią- 
coka. 14.05 ‘Pare irformacyj. 14 10 Pro 
frem ra jutro. 1415 Na swoceką nutę. 


m R O 


NAZZA ZZ a Z 


ratowanie rośim bajkorewoch". 15.15 
Wiadomości sportowe. 1520 Warani 
ki z cpzr i enoretck, 1615 — 1800 
P-zzrwa. 1709 Kecer ga”'stów. 1850 
Muzyka leklca (płyt). 1955 Życie 
kulturala ntawey. 7000-7200 Prze” 
wa. 220) Eco, 2,15 Metra tas 
nesmi [niriy] 2500 — 2406 Muzy- 


ję —— . men nn 


Hitlera, | 

Według kursujących w Berli ` 
no*toczk, po ostatnim prze; 
niesieniu w stan spoczynku 14, 
$enzrnt w nastapią dalsze zmia 
ny, a mianowicie w najbliższym ! 
czasie 49 generałów zmieni gar 
nizony, 60 pułkowników zwró- 
ci sie do władz wojskowych z` 
„prośbą o rrzeniesienie ich w, 
-t-a spoczynku. 


nia 
2 
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się w następujący sposób: kan- 
clerz Hitler posiada pełnię wia 
dzy. Podlega jemu bezpośred- 
nio rząd, armia, dyplomacja 1 
śosnodarka narodowa. 

W dziedzinie gospodarki na- 
rodowej bezpośrednim podwła- 
dnym Hislera jest marsz. Goe- 
ring. który jest dyktatorem go- 
spodarczym i dowódcą floty 
mowiztrznej. Marsz. Goering z 


rała Ksitla, który po ustąpieniu 
marsz. Blomberga jest szefem 
niemieckich sił zbrojnych i pod 
leśa bezpośrednio Hitlerowi. 
Poza tym gen. Keitilowi podlega 
ją jeszcze: admirał Reader, któ 
ry jest dowódcą floty morskiej, 
i gen. von Brauchtisch, który 
zastał mianowany po odwołae. 
niu gen. Fritscha dowódcą woj. 
skowych sił lądowych. 


W dziedzinie dyplomacii pod 
legają kanclerzowi Hitlerowi 
bezpośrednio: von Ribbentrop, 
ki*rv objął po min. Newracie 
tękę Spraw Zagranicznych, i 
min. von Neurath, który jest 


Posunięcia te są zupełnie zro kolei, jako dowódca floty po- | przewodniczącym tajnej rady 
zumiałe, jeśli weźmie się pod u- | wietrznej, podlega władzy gene przy kanclerzu Hitlerze. 


Zieć zastrzelił teścia 


pe czym zamordował swoją žene 


Wstrząsająca tragedia rQze- |nał jeszcze zabójstwa Żony swo! kiem, przeniosła się do miesz- 
jej, również w mieszkaniu Laka! kania ojca. 


grała się w miasteczku Mogiel- 
nica, niedalęko Grójca. 
Zamieszkały w Mogięlnicy 
70-ie1ni Jankiel Laka od daw- 
na już miał jakieś zatargi ze 
swym zięciem. W dniu wczoraj 
"rvm wybuchła pomiędzy nimi 
kłótnia w wyniku której zbrod 
—!-zv zięć dobył rewclweru i 
kilkakrotnie wystrzelił do star- 


ca. 

Trafiony kulami w pierś i 
brzuch Laka zwalił się na pod- 
łogę. Zawezwane natychmiast 


Przy| Posoiowie rrzawiozło go do 


szpitala w Warczawie, gdzie 
-marł, nie odzyskawszy przy- 
temtności. 

Wkrótce po tym rozeszła się 
=> IMege'nicy wieść, iż zbroż- 
niszy z'”ęć nie córn'częł się do 


posirzelenia teścia, lecz doko- 


przy ulicy Woiskiej. 


Okazało się, iż pogłoski te 
nie są przesadzone. — Cała ta 
sprawa ciąśnęła się już od diuż 
szago cznsu. Szaleniec, opę any 
dziwną bezpodstawną zaz.lroś- 
cią, stale czyn'ł swej żonie wy- 
rzuty, że zdradza go i chce po- 
rzucić. Ciągle awantury zakoń 
czyły się przed trzema miesią- 
cami w ten sposób, iż zbrod- 
niarz dobył noża i poranił dość 
ciężko żonę i teścia, który sta- 
nął w obronie malitretowane 
córki. 

Skazany przez sąd na 8 m'e- 
zięcy więzienia zbrodniarz po- 
stanowił się zemśzić, W tym 
czasie żona jego. ma'o d-ść ro 


życia z awanturniczym małżon-| cza zazdrość, 


Rozwścieczony tym postęp 
kiem żony zazdnośnik przybył 
do demu teścia i po krótkiej 
dramatycznej rozmowie zamor- 
dował żonę, ojca zaś poranił 
śm'estelnie. 


Przyznać trzeba, iż okołzę 
powiatu grójeckiego psześladu- 
je od pzwrzfgo czasu akiś dzi- 
wny pech. Nie tak dawno (o 
czym donos liśmy wczosa;) miał 
miejsce w Grójcu krwawy dra- 
mat m icsny, który roze*ral się 
pomiędzy policjantem Ka2rpi- 
czem a jego narzeczoną Wó'ci 
kówną. zakończony śmiercią o- 

| a'ga miodych. 


I tu i lam powotem zbrodni 
Ja nosz- -adniona, obląkań: 
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Na podwórzu w obzcności wszys!k:ich więźniów poczęta 
okłzz-ć 'Ladzucza razam, ale więźniowie zbuniowa!: s.ę, TZU- 
cii sę na cwych sirażn'ków i nacze'n'ka, i owładnęl: więzie- 
niem, maszkruąs swych gręb.czeii, 
wrócił do przytomności, gdy na podwórze więzienne 
dział Kozasów. 


Tadeusz, który zemdlał 
wpadł od- 


Kczacy wpadli na podwórze, z takin impziem, 

że ich Lozie s ra:owa.y naczelnika więz.cnia i żoł- 
ierzy, którzy leże'i bezwładnie na poawćrzu i któ- 

rych la'erżnicy zdążyli już porządnie o5ić. 

Kozacy rzucili się na wszys kie sirony, wyma- 
chująz swcimi długimi pikami. Jeden z nich wbił na 
swą 7 ię s'arcześo więżzia i przekłuł go zupelnie. 

Garzika ka!erżników, kióra zna,dowała się na 
pcuwórzu omal rie zoz'ała rczszarpana przez roz- 
juszcayc Kozaków. A'e wię':szość więźnów, znal- 
drjzzych się wewną' rz więzienia, zabarykadowala 
się po ćCzzonanin dzieła zniszczenia i poczę!i rzucać 
w Kosztów cegiy, kamienie i wszystko co mieli 
pod ra:ą. 

Na'e rozlesł się głos cficera Kozaków: 

— Peddaż się, albo wys rzeiamy was jak pzów! 

C2755 ka'erźnizów ccinęta sę do tylu. Instynkt 
samczacnhowania w cudził w nich chęć uratowania 
się rrzzd nicbezę!c-..sistwem, k‘óre mu groziło, 

Tu i tam rczieśly się głosy: j 

— Zliiu'cie s'ẹ nzd nam'.. Hospodi ponitu... 
Jaz cśmy r'swinni.. Myśmy w tym nie brali żad- 
nego udzialu... 

I-ni znowu ukryli się w jakimś kącie i ze sira- 
chu dzźsli, jak liść. 

Ci z286, którzy chcieli staw'ś onór byli zupelnie 
izciowwani. Kapitulacja części złamała wolę walki 
Ure y. 

Pz'zd;yńczo wyprowadzali Kozacy ka'orżników 
na pciwósze, z "orytarzy i cel. Część szła z opu- 
sz:7077 flową i wys'raszonym obliczem, inni sto- 
glączii cóważnie przed s'ebie tępym wzrokiem. Nie 
brzzło jednak takich, którzy szli z wzniesioną gło- 
wą, jak gdyby dumni byli z dokonanego przez sie- 
bie dzieła. 

Podwórze więzienia sprawiało wrażenie rzeźni. 
Tu i ówdzie leżełi zabici lub ranni. Wśród rannych 
nie brato i żołnierzy, których ka'erżnicy ska!o- 
wali, a po'em Kozacy s'ratowali końmi. 

Nacze'nik więzienia był tak pobity, że sprawiał 
wrażenie konaiącego. 

W ltącie podwórza, gdzicś za węglem leżał Ta- | 
deusz, k'óry cierpiał niewymownie. Teraz czuł 
bardz'ej aniżeli przed tym ból z uderzeń, które po- ; 


siekały jego skórę i pozosiawiły na niej brunatne 
plamy. 

Niedługo trwało i bunt w więzieniu irkuckim 
zos'ał siłumiony. 

Po kilku godzinach siedział Tadeusz znowu 
w peo,cdyńczej celi, a ręce jzgo i nogi były skule 
kajdnami razem, tak, ż2 z irudzm móśł się ruszyć. 

Prawie wzzyzcy ka'orżz!cy, k.órzy brali udział 
w burcie zostali skuci w podcbny sposób. A cho- 
ciaż Tadeusz był jedynym ka'orżn'' 'em, który 
w buncie udziału nie brał, nie uniknął kary swych 
towarzyszy. 

Nazaju'rz usiawiono na podwórzu w dwóch 
rzędach żełzierzy, tworzą skierowanych do siebie. 
Wszys:kich więźniów, kićrzy mogli jeszcze sać na 
własnych nefach po wczcerz czych 
przeruszczono między tymi rzędami, 

A gdy nieszczęś wy biesł „w c”xiu", albo jak 
Rosjanie to nazywali „czerez s'roj' padały na nie 
go ciosy od ko!b, nanaiek, lub kulatów. N'e wszy- 
scy zdołali jednak przebiec przez cały rząd żołnie- 
rzy, bo padali w ćrcdze n'errzy cmni. 

To samo s!ało się z Tadeuszem Był jeszcze 
tak wyczerpany po wszerajszej efzcnu-j, Że padł 
pod kilkunasiu krolzach zemd!ony. Podnieśli go i za- 
nieś!:. 

Po'em przyszła kc'e' na innefo. 

Znów znalazł sę Tadeusz w szpi'alu w'zzien- 
nym. Leżzł tu kilka tygodni w przekoniu, że nie 
wyjdzie s'ąd żywy. Zapewne zginie tu i pogrzcebią 
go gdzieś na cmen'arzu więziennym. 

Ale silny jego organizm zniósł wszys'ko. Prze: 
konzł się, że Mar `n miał rację. Przysłowie „czło- 
viek jest silrje'szv od żelaza" miało 7-0'ocówanie 
do Tadeusza i do wszystkich bohaterów carskiego 
wię”'=nia i la'ergi, 

Gd;by mu k'cś rrzed dz'esięc'u laty powie- 
dział, że człowick lyle przeniósł i tyle nacierpiał 
się co on, z-wołałby na rzwro: Mie, to n'2 iest możli- 
we! Czy eden człowiek może przenieść tak wiele? 
Czy może jedno ludzkie życie 'ak wiele wycierpieć? 

Teraz widzi, że nie ma granic dla ludzkiego 
cierr enia. 

Tak mifał 1.. po roku. T.deusz był jak gdyby 
zupelnie oderweny cd św'a'a. Rzadko o'rzymywał 
jakąś wiadomość z kraju. A wiadomości były co 
raz radośniejcze: 

Znewu roznozzyna się ruch w krav.. Lody ru- 
szyły... Inre wia!trv powiałv. Uśpionv lud zbudził 
się ze snu... 


wydarzen'ach | 


Nie wiedział dokładnie, na czym polegają te 
przemiany. Wiadomości dobiegały doń przypadko- 
wo, z jakiejś starej gazety albo od katorżnika, który 

zybywał z kraju. 
i "Życie codzienne w więzieniu irkuckim upływa- 
ło bardzo monotonnie. Nie wszys:kich ka'crżników 
prowadzono na roboty, brano tylko tych, którzy 
byli już zupełnie stępieni, i nie było cbawy, że się 
zbun'ują. Byli to przeważnie kryminalni przestępcy. 

Tadeusz bardzo rzadko szedł na rożoty. Nie 
iano do tego Polaka zaufania. Może zbuniować 
przy robocie innych katorżników. 

Tadeusz siedział obecnie w więzieniu i rozmy- 
slal, jak wydos'ać się sąd z powrotem do Polski. 

Jeśli lody ruszyły, jeśli znowu ruch w kraju 
powz'zł, powinien wydostać się s'ąd i pojechać do 
kraju. 

Fa wydos.zś s'ę s'ąd nie było wcale rzeczą 
łatwą. Po cst'a'z'im buncie reżim więzienny s'al się 
jeszce kardziej surowy. 

Pewnefo Cza, było to latem, przybył do wię- 
zienia naczojnik i odczytał akt amnestyjny cara dla 
katorżnilków. 

W/zzys'kim st:zzanym na dożywo'nią  ka'orgę 
zosiała Fera zmneszona na pię'naście lat, ci zaś, 
k'órzy micli odbyć pię'nes'ole!nią ka.orgę — 
zmr "ono karę do dzies'ęciu lat i'd. 

Z domą w flecie oznałr='ł naczelnik więzienia: 

— W roku bieżącym ck-todzimy irzys'olecie 
od chwi", gdy w naszej ojczyźnie zaczęła panować 
sdzina Romanowów. W zwiąru z tym. jub:'euszem 
Jeto Carska Mośż zechciała udzielić a:nnestii wszy- 
s'kim ka'orż”:1-om... 

Naczelnik jerzcze przemaw::sł i w:jrśniał jak 
dobre serce ma ba'iuszl:a car i w związtu z tym 
zwrócił się do ka'orżni"ów, by odprawili modłv 
z ir'encji zdrowia samodzierżcy. 

Po odczytaniu ak'u amnes'v'ne*o oraz wygło 
szen'u przemówien'a, wywołał raczelnik więźniów 
któr?” odzyskali natychm'ast we'ność. 

Ci, którym kara skońrzyła s”. była oszatomire 
na 'ą wiadomością, om^l r'e osza!'-'i z radości. Je” 
ni płakali, inni całowali się z tymi, k!órzy pozos:e 
w w oztenin. 

Do tych, co pozos'ali, należał rzecz jasna ró! 
nież Tadeusz. 

Do tych, co mieli wy'”ść na wolność należał j 
den Rosjs-!n z Warszawy. 

Zos'ał skazany na cwadzieścia lat lta'orgi z 
morderstwo w celach rabrn'owych. Jadąc pewnc 
4o razu w pociągu, znalazł się sam na sam w prze 
dziale z pasażerem, k'ôreso udusił i zabrał mu ki! 
adz'es'qł tysięcy rub". Wyskoczył w b'egu z po 
ciągu, ale padł renny i w taki sposób, dowiedziane 
się, kto jest mordercą. 

Odbył pię'naście lat ka'orgi. a teraz na pod 
stawie amnestii odzyskał wo'ność. 

Mieszkał w Warszawie i dla'ego żegnając się 
zicho zsny'tał: 

— Pan jest zapewne Polakiem? 7daie się, ż” 
z Wszrroawy? Jeśli pan pragnie, mogę oddać ko 


muś ukłon od para... 
(Dalszy ciąg jutro). 


Wawele 


Wielka m łość 


Na peronie dworca stała młoj kimi jak ołów. 


da para spieciona mocnym u- 


Nagle ryknęła syrena, za- 


ściskiem, zapominając o całym | zśrzyiały hamulce. Au.omobi- 


świecie. Młodym ludziom trud- | listka 


eleganckiego auta na- 


no był rozstać się z sobą. Ka- | próżno starała się ominąć upa- 


rol Sabiszewski był 


akiorem. | dające ciało. Było już za późno. 


Od dłuższego czasu biegał od | Karol zemdlał z głodu i upadł 
jedzego dyrekiora do drugiego, |tuż przed kołami przejeżdża ;ą- 
od jedrej agencji tea!ralnej do | cego auta, które, zanim się za- 


drugiej, 
wyrażano się o jego 
ale nie dawano mu angasemant, 
przyrzeka! 
znajdzie się dla niego 
Wreszcie gdy je2%0 


m 
td 


wszędzie z uznaniem |trzymało, wlokło go po jezdni 
talencie, |na przes'rzeni kilku me'rów. 


Przerażona gwiazda filmowa 


że może później | Diana Louis wyskoczyła z wo- 
praca. |zu i pochyliła się nad przeje- 
fundusze chanym mężczyzną. Gdy ujrza- 


były na wyczerpaniu, pos'ano- |ła wychudzoną piękną męską 


wił udać się do 
AS 


STZ 


co się 


Hollywood. | twarz, serce jej ścisnęło się bo- 
szeni jeszcze raz gorą-|leśnie. Tak wyglądał jej brat, 
pocałowali i w os!alt-|gdy podczas meczu w polo 


niej chwili wskoczył na stopień | spadł z konia i leżał na boisku 


wagonu, kióry miał go zawieżć!ze złamanym kręgosłupem. Bez j 


w niezrane, 


Z trudem wlókł się Karo! po | ulicy, 
ulicach Hollywood. Głód skrę- | pomóc mężczyźnie: 
cał mu wnę'rzności. Przed cz'e | nemu przytomności. 


rom 


radnie obejrzała się po pustej 


pozbawio- 
Nagie z 


oma dziami wydał esta'niego | bocznei ulicy wyłonił się poli- 
cen'a, przez cz'ery dni zrozpa-|c'an*'. Natychmiast zorien ował 


czsay i Eski 


się po ulicach Hollywood, spał; minutach na miejsce wypadku 


na ciepłym piasku plaży i czuł 
Się u kresu sił. W ciągu tygod- 


rzybyła kare'ka pogotowia, 
która na żądanie gwiazdy prze- 


ni z uporem maniaka  odwie-| wiozła rannego do pierwszorzęd 
dzał wszystkie wytwórnie, pro-| n2' kliniki. 


sząz o pracę. Wszędzie poka- 


zyem ma Ćrzwi, wa!” o byt rol ze śmiercią. 


bwa Ermaem u'-* kzrzz' aj zo- 
car Escz 
Cosa Ra 
pee orea Veen aero Z 
głodn młodzieńca. Szedł przed 


siebię, poruszając nogami cięż- | 


wirawzty"wia Choreis 


W ciągu tygodni walczył Ka 
'ana JT or's co 
Cm'znnie przyciodcziła do k'a% 
ki, Ecutzdnywać e'a © c'an zdr 
Za każdym r2- 
zem dawala do zrozum'e”'*a le- 
karzom i piełgdn'arknm. że wy 
soko ich wynagrodzi, jeśli u- 


sama bowiem nie mogła, ciem, 


ob'ędu wałęsał! się w sytuacji i już po pięciu: 


Warszawa, Marszzłkowska 154 
P.K.O. 18814 


irzymają chorego przy życiu. 
Lekarze robili, co leżało w ich 
mocy, aby wyrwać Karola ze 
szpon śmierci i gdy w końcu 
Karol odzyskał mrzy omność, 
lekarze ode:chnęli z ulgą. 
Karol wprawdzie uszedł z ży 
ale stracił wzrok. Na pró- 
żno Diana zwracała sit do naj- 
większych okulistów, nie mogł: 
przywrócić Karolowi wzroku. 
Po opuszczeniu kliniki Karol 
z-=meszkał we wspaniałej wilii 
aktorki, która robiła wszystko 
co leżało w jej mocy, aby Karol 
zapomniał o swym cierpieniu. Z 
czasem oboje się zaprzyjaźnili 
i Diana dowiedziała się o jego 
narzeczonej i rozpaczliwej wal- 
ce o byt. Artystka pokrzepiała 
a na duchu ak mosla, a prz" 
-m z kólem stw srazsia że je 
wIsE6 r ty rieszn gdzie wzo" 
'>mności, pon'ewa Karol n'e 
zapomniał o swoje Zosi. 
W końcu Karol całkowicie | 


wrócił do sił i Dizna zrozumia- 
ła, że bezczynność może go we- 
pchnąć w melancholię. Użyła 
więc wszystkich swych wpły- 
wów i znalazła dla niego pracę 
w nowo:orsk'm radio, 

Obecnie mał on pien'ądze. 
cieszył się powodzen em, ale m 
mo to nie był szczęśliwy, poże- 
rała go tesknota za ukochaną. 
Nie śmiał jednak z nią się sko- 
murikować. Sam do niej nie 
mógł napiszć, a gdyby to k'oć 
inny uczynił, mus'ałby wyłusz- 
czyć dlaczego sam nie pisze 
Poischać do swej narzeczone' 
też nie śm'ał. Nie wiedział jak 
ona przy:'mie wiadomość o jego 
ka'eciwie. Bał się, że go ode- 
pchnie. Wolał więc na razie nie 
zołatw'ać tei sprawy i tęsknić. 
W końcu jednak tęskno'a wzię 
ta górę nad wszelkim: cbawami, 
wziął urłop i poiechał do Euro- 
-opy. 

Tego samego popołudnia, w 
którym Karol przybył '- War- 
szawy, Zosia siedziała przy ok- 
nie i haftowała. Obok niej sta- 
łą e! matka i starała się ją prze 
konać, że powinna zapomnieć o 


nek u drzwi. Zosia zbladła i wy 


szeptała: 

— Mamo mamo to I'st od K 
rolal... — ijuż znal-zła sią prz 
pasie! i szeroko je roztworz 
a. 

— Żosiu! — zapytał rizpew 
nie smu!:ły mł: 'z'enicc, nosząc 
zzarne okulary. 

— Karo'! — wykrzykrnę'a Zo 
s'a i rzuciła mu się na szy ę. 

W swe w'elkiej ra'ośz: Z” 
cia nie zauważyła, ż2 K-r-l roc 
czarne oku'ary. Ale m-tka Zo- 
si zauwnżyła, jak niepzwn' 2 Ke 
rol us'adł na podrnym mu krz:- 
śle i jak riepewnie wysiąśne” 
ręke po filiżankę kawy. Prze- 
rażor'e ogarnęło ją na myśl, że 
jej jedynzczka ma wyjść za m3ż 
za ślepcal i 

Po chwili i Zosia już zauwa- 
żyła, że z Karoiem coś n'c ‘st 
w porządku i spytała co mu się 
stało. 

Karo! przez chwilę m'lz:ł a 
w nasięps'wie opowiedział ‘ej o 
wszystkim. 

— ŻZosiu, czy chcesz zostać 
żoną ślzpca i udzć się za m24 
do mzj nowej o,czyzny, Amery 


Karolu. Gdyby jeszcze pzm'ętał | ki? — zapytał w końcu Its:ol i 


2 niej, oświadczyła, to w ciągu 
tych dwóch łat dałby znak ży- 
"ia o sobie, 

— Mamo, nie mów tak — od 

Jarła Zosia ze smutkiem w gło 
się. — Nie mogę i nie chcę wie- 
rzyć. że Karol nie dochow"e 
mi wierności. Koch-m go i ni? 
“weta do zarom-'”oć. N/ eę. Ż 
w równ 22 moli o mae i k-- 
t- mr'è ak d-wn l Eod; da- 
lej czekała na niego, bo oa do 
mnie na pewno wróci, 


pocnyżjiwszy się naprzód, pce.:n 
nanięcia czelał na odpow.-cdź. 

Łzyukazały się w oczach Zo 
si i odparła głosem drżącym ze 
wzruszenia: 

— Pytasz mnie jeszcze o to, 
Karolu? Co to mnie obciedzi, 
edy będz motta być pozy tesicl 

Kszeł wyzzł Eii 


BER, Zos MES ene aee NE 
m'!ngia się z pokoju. 72° c:a- 
ni zostali sami w pokoju, sami 


Nagle rozległ się ostry dzwo- | ze swoim szczęściem. 
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«'cgo Cserlceckha Hcimesa 
Czły cmzryańs:i świat filmow 


harto Chanz, prereczo role chiń- 
J 
lęca Chzrlie Chana, faktem tym 
zrcziej szzsacy,nym, że Charlie za- 
-ay w h 
Naźr, samo wizśnie nowy film de- 
czcłową rolę. W pewnej chwili eriy- 
sta oświadczył, że idzie się np'ś wo 
dy. Peszzał i więcej nie wrócił, 
| 

dały pczytywnego wyniku. Należy 
przypuczczzć, że artysta Cos'zł nagle 
szału, czy też stracił pzmięć. 


a UsrYUw z 


KĄC'KA ZBIERACZY 
AUTOGRAFÓW 


o.rutzcny jest czeznie łaktzra zagi- 
serracy 'zych okolicznościach. 

251, 
toktyw.siyczny, w którym Chan grał 
Poszukiwania, jak dofychczes, nie 
Dziś podajemy drugi z kolei kupo- 


nik, który (rzeba wyciąć i wraz z 
kupon'kicm Hr 1 zachować do przy- 
szłogo tygodnia, 


-zewsią? W tym rozu ©vcho 
-„leusz... 

Jubileusz, Słowo poważne, pcmpa- 
iyczne, cHc.zźone Lalasiem w.clu lat 
pracy, mile icchcące widokami naza 
tzezywy, niecałe i... emzrykurę:, 

Spojrzyjcie, proszę, ma  łotograłię 
iiiny Św.erczzwstiej, Czy w tej mło- 
Gziuikicj, świeżej, uroczej i pięknej 
„warzyczce jzst coś z przeszłzści? Jej 
ulmiech mówi — „,czs', jej oczy m) 
wią — „młoczść”, jej twarzyczka mó 
wi — „radość yoia", A my mów my 
a talent, Szczery, szrys:alizowany la 
cnt. 

Pzni Nina rzeczywiście chchodzi w 
tym rciu jubileusz, ele skromny, bo 


dzi ju- 


'załsdwie pięcisietnicj pracy scenicz- 


nej. Przed pięciu bowi:m laty roz- 
pzczęła kar'erę w teairze Sclskiej, 
*rając w sztuce „Sobowtór jedną z 
zzołowych ról, Już tym debiutem, 


Nie zawiadła nas, Role, jakie po 
tym grała w sziukach; „Sprzwa Dan- 
tona”, „Niebiescy zalotnicy”, „Poskro 
misnie złośnicy”, „Rozbitki”, „Ś'nby 
pznicńskie", a nade wszystko „Sze- 
snastolafka", w której święciła praw- 
dz'wy trinmt artystyczny — utwier- 
dziły wszystkich w przekonaniu. że to 
talent z Bożej łaski, Jeżeli sztuka pt. 
„Człcwiek, którego zabiłem", która 
pobiła rekord, bo grana była sto kil- 
kadzics'ąt razy w Rzeducie, os'agnęła 
ten nicbywsły sukces kasowy i arty- 
styczny — jest to w n'cmrłrm stop- 
niu zasłudą Świerczewskiej, Ona Eo- 
wiom grałą w niżj główna rolę ko- 
biecą, stwarzając kreację na wielką 
miarę, 

Grę Świerczewskiej cechuje duża 
Ixtel'goncja, wnikliwość, $ubtelne tra- 
htowanie mfółeriału, a przeds wszyst- 
kim gło:o"ie qdszuwanie krcówcnej 
postaci. Ciekawe jest, że wszystkie 
role scen'czne, cdiwsrza Świerczew- 
ska z umiarem iście filmzwym, 

To zwróc'ło nwsdę naszych produ- 
zeatów ma tę niopcopziifą arircikę, Z 
pdrzątku powierzono iej mrłą rólkę 
w filmie „Ty, co w Os'r:j Świec'sz 
"ramie", Teraz r©'omo=st p. Nina za- 
gra większą rolę w nowym iilmie 


GLICY 


s HURAGAN“ 


„Hura”a” to lim zrealzowzny Z 
rzadko $>ctykznym rozmachem, Jz- 
śli przyjąć, że zasadą kinematożrań 
jest rach, tempo £ wrażenia wizualne 
— to w „l!urz vie” osiągnęła ona 
szczyt możiiwcści. 

Koźcowrm i lu m'nacyjtym akor- 
dem teto ilmu jest kurasan, który 
desłownie zmiata z powierzzeci z'e- 
mi cał} wysnę z archipc'afu Malaj- 
plciaśo. Jak'rai środkami realizator 
John Ferd uzyskał tego rodzaju e'"!: 
— nizchaj zcstanie jego tajsmnicą. 
Wzżne jest, że wrażenie jest nirzwy- 
"łe, przarnia'22 swoją zdrozą. Zaba- 
dowan* Irśzeły. siuotnie drzewo 
walą sq, jak zaczłki nod nanorem hu 
radanowczo wichru i fal morskich, kté 
re to za'ow"'1 wyspę, szerząc zniszcze 
nfs i zadłedę. 

Ten rurkt lu!minacrjny jest rów 
noczośnie za':ończenizm meo-nefo w 
wyrazie i sile dramstycznej kon'V"tu 
remantyczno » Sensacyjnego, który 
roz”rywa s'e na tle stosuni:ów h'1- 
łych chusrnitów do tuziemców. Pod 
tym Ri 5239 ra Tur a Kd nić” 
wynzełą d'a r'ch etwa tno. That 
tla nae rzżączy | WŚSYJĘĆ EZ” 
ta poczorzozzowaś surcw'm a b-z- 
fasterm IT rrowa. za%7wzdr" 
"efo proz kałoch, wsdłuś któzyci 
Malacz=k jest tak traktowany, jal 
narrz. Murzyn w inrej części Św'afn 
Biały moża zn'eważyć czynnie Mat- 
czylra n M-l=*czyk nie mt rrawa o? 
amarte- zqinyrs"ą za 7717707%0. 


I coż f-"=a głoś o” 
P> ER IE MEE a] Saa 
rę HE SRO ACC M 
. 3 2, Aj WET 
Nina dt 30 
A ZIĘŁZIE RLĄJ.* . +. 


ci miażdży mu czaszkę. Za fo musi 


"ŚŚ na pół rcha do więzienia. Ale w 
Cemu zostawil młode, piękrą i ledwo 
co zaś'ubioną żonę. Jat:że wy!trzymz 
w zamlnięciu pół roku, kiedy tam 
czczą na niego cudowna, mihodz'utko, 
ukochara i kochająca żona. Chłop'zc 
oostanawia noice z w'ęzienia. Ale ta- 
~fa fo i predwrźższeją karę o dwa lata. 
Tym raz”m idzie na ciężkie roboty. 
Znów usiłu'e uciec i znów go chwyta- 
‘a, Te próby powtarza kilka razy, zaw 
sze jedrak bez powedz?ni».. A kary 
-osną... Już ma odcierrieć 16 lat. 

Gu"ernztor wyspy, do którego zwra 
zzją się m ©'ccowy leltarz i ks'-dz, aby 
-rzckaczył w grurcię rzeczy niewin- 
ramu i porrzcnemu chłoncu — jest 
nicugięty. Prowo — prawem. W sen- 
tymonty kawić się nie może... Ale w 
końcu jednak — chłopiec ucieka z 
więzicr'a. I oto, gdy po wielu cierpic 
niach dostae się ukradkiem z nowrc 
tiem na swoja wyspę — zrywa się ter 
ztraszl'wy huragan, który niszczy 
wszystko i wszystk'ch. Chłspak oka- 
zuje tu rfe'udztja bokat-rstwo i odwa 
Tq- B-tuie nie tylka swoją rodzinę, ało 
śwnicżź żonę bezdusznego gubzrnato- 
-a. 

Oto w skrócie historia romantycz 
-ch i Grrs'vcznych przeżyć bohn- 


LG 


cw azda, która nad:hodzi 


tilag i kulturzlną zrtystkę Ninę Świer' 


„Kobieta na sprzedaż". Reżysce fil- 
mu, Waszyński wyraża się z cniuzjaz 
mem o możliwościach tej p:ę'nej ar- 
tysiki, Cstatnio zaczęły krążyć w sie- 
rach filmowych wiadcmości, że pew- 
na wytwórnia zamierza powierzyć 
Świerczewskiej główną rolę w obra- 
zie dramatycznym. 

Taki pomysł zasługuje na szczery 
pzilzsk, To, co nzm dała dotychczas 
Świerczewska na Scenie jest dostate- 
czną gwerancią, że i w film'e zająć 
mcże czołową pozycję. 

FELIKS 


Centrala, Warszawa, Nowy 


TRZEBA ROBIC 


ba kusić Fortunę i grać na Loterii, zwłasz- 
cza, gdy 41 Lot. daje więcej szans! Na- 
H bądźcie los Í kl. w szczęśliwej kolekturze 
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SCIA. 


Świat 19, oddziały 


, Nowy, w Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. Ciągnienio rozpoczyna się 17 lutego. Zamó- 
wienia zamiejscowe ze'atwiamy odwrotnie. Konto P. K. O. 7192. 


Trzy razy Greta Garba 


Greta w młodości, Grała na z'aczkach pocztowych, 


Czy wiecie czym 
"yła Greta Garbo 


anim porwał ją 
"lm? 
Posłuchajcie, tc 


„ardzo interesują- 
se. Otóż swoją ka- 
sierę życiową roz- 
-oczęła Greta Gar 
"o, dziś postać tak 
sławna, jak wielcy 
mężowie stanu, kró 
‘swis i dyktatorzy 
— jako sprzedaw- 
-zyni w medazynic 
krpeluszy. W ta 
"-mnicrenl wiedza. że „biały płomici 
Szw=cfi" zdradzał duży talent w tym 


Wasza 
skrzynka 
pocztowa 


Wandeczka z Biclegostoku: Drogie 
dziecko. Zbyt młoda jeszcze jesteś, 
by myśleć o karierze [mowej. Trze- 
ba przede wszystkim, ukończyć śre- 
dni zakład naukowy, uzyskać matu- 
rę, po tym dopiero — gdy nie osty- 
śnie Pani w zzpałach — pomyś.eć o 
wstąpieniu do Państwowego Instytutu 

uki Teatralnej, M'nął już czas, kie 

wystarczyło mieć „smukłą fgur- 

i nicbiezk'e oczy”, by dostać się 
Umu. Dziś kinematografia — to 
zika sztuka, która, poza talentem. 
„uymagan teoretycznego wykształcenia. 
Szkół f!mowych w Polsce nie ma. 


| Jeśli bę”ą Pani potrze"ne dalsze 


wslkazówwi — chętnie służę. Na ra- 
zie pozdrawiam i polecam się pamię- 


ci, 

Maria VU: Partrerem Marleny D'e 
teich w fime „X-27* był Viator Mc 
Langen  Nazwieko Smosarskiej — 
pan:zńskie, Dznielia Darrieux znajdu- 
je się obzcnie w Ameryce, gdzie krę- 
ci film dla wytwórni „New Unver- 
sal" i jest Francuską. Adres L'dii Wy 
sockiej — Tea’ Poki w Warszawie. 
Ma lat około 20. Nils Asther — to 
n-zwisko rodowe. ; 

Karol B, Wilno: Tych infcrmacyj 
udzielść Panu nie mogę, gdyż są na- 
tary wybitnie ocobistej. Nauczmy się 
jednego: nie interesować się cudzymi 
sp-zwami intvmnymi. 

Karolina Wańska, Kalisz: Elżbieta 
Barszczoewska jest w Warszawie i 
wkrótce wystąpi w Teatrze Polskim 
w sztuce p. t „Mała Dorrit". Brod- 
niewicz już wrócił z Częstochowy. 
Adres jest zastrzeżony. 

H. Krawiecki, W-wa: Doprawdy, 
nie mogę pojąć, dla jakiego powodu 
poczta zwróciła Panu list z kuponem. 
Niemniej jednak będzie Pan wzięty 
pod uwagę przy tworzeniu I listy u- 
czestników. Za słową życziiwości — 
serdzeme dzięki. 

K. Janiszewski W-wa: Adres 
Smos-rskiej — Naruszewicza 15. Jest 
mężatką, żoną zmanego inżyniera-bu- 
downiszego Sws filmów realizowa- 
nych i w projekcie podajemy co pe- 


tera tego wielkie*o fi'mu. Gra tę ro!* | wien czas. Gdyby Pan swsłematucz 
męknv John Hall, chłowiec na | nie czytywał nasze „Wiadomości Fil- 
schwał. Jego śliczną Żoną-fhait'=nk" | mowe" — bvłby Pan wiedział o każ- 
fost pierna Dorothy Lamour. Oboi- j; dym szczególe. Statyści są przyjmo- 
-rówi<znią sę ze swoich ról z dużym | wani każdorazowo prze» kierownika 
tnSaniam, produkci dameoso fmu Zrzenki pocz 
ma PY Poe A my zu tawa AE aa na L. o P P 
BEA en e ; yr 13 ;Dozórew emia, kochany pnie Kozi- 
-a 7 aI ER Asz E a a ERr a >. - 
sÈ R WSSE pa są 1 po -=-= iot o -hór poo=n=paj pagra 
opa t taten = 7 ly pozos! |*= w eate- -para'" f '-gralicznegc 
wia silne wrażenie, (M. S.) w godz, między 1 — 2.30 


Geta kupuje wl.le 


kierunku i jeszcze więcej zdolności 
"zupieckich. 


To też, gdy pewnego dnia zjawił 


'ę u niej w Sztokholmie, znany pod- | 


śwczas reżyser duński Karcl Brisson 
i zaproponował pracę w filmie — mat 
ke Grety, poczciwa pani Gnustalf- 


zon była bardzo przeciwną temu. Z 5! 
AB st) Rei R 3 jsię odtąd namiętną kolekcjonerką 
A ea pamiątek po niej. 


początku buntowała się enerć'cznie 
namawiając córkę, by nie poszła na 
drogę niepewną, po tym usiłowała 
prze'-onać ją prośbami, aż w końcu 
uległa. 

I dzíś, niedoszła właścicielka maga 
czynu mód, skromna i cicha i pracowi 
ta panna Gustciison — jest sławą 
wszechświatową, znaną w każdym za- 
"atka ziemi, Gretą Garbo. 

s 


p 

W Nowym Jorku jest „Związek 
wielbicieli Groty Garbo”, który ostat 
nio przejawił wzmożoną działalność. 
Forma jego pracy jest różnoraka, a 
sbeimuje: organizowanie wieczorów 
Ayskusyjnych, zbieranie  pamfątzk, 
łotosów, wycinków z gazet, recen- 
zyj, zakłndanie biblioteki i zbioru 
=rąc publicznych z całego świata o 
Grecie Garbo. 

Ostatnio Związek zwrócił się 
Jo amerykańskiego Ministerstwa 
Poczt z petycja, aby w roku 1033 wy- 
puściło znaczek z podchfzną  Grety. 
uzasadniając swcią prośbę jednym 
"rfumentem, że Creta fest najsław- 
niejszą artystką wszystkich czasów 
* eałegn świata. 

Czy M'nisterstwo uwzględni pety- 
się Związku — dowiemy się nicba-, 
ven. 


ten 


DA 
è 


Od pewnego czesu krąży w Pary- 
żu nporczywa pogłoska, jakoby Gre- 
ta Garbo, która — jak pom'ętamy — 
śrała w filmie rolę sławnego kobiety- 


szpiega Mata Hari, zamierzała nabyć 
kę własność willę Mata Hari w Neu- 

y. 

Rzeczywiście, a potwierdzają to 
najbliżsi jej przyjacicic: od czasu gdy 
| zagrała rolę Mata Hari w iilmie, Gre 
ta specjalnie interesuje się loczmi 
straconcj kobiety - srpicga, i siala 


odobno pertraktacje o kupno wil- 
Ii, w której Mata Hari mieszkała, pod 
jej nazwiskiem panieńskim Margari- 
ta Gertruda Zell w najbliższym cza- 
sze dobiegną końca. 

— Tp" a 
A JEDNAK.. MARIENA BĘDZIE 
KRĘCIŁA W NIEMCZECH 
Tyle się gedało, tyle się pisało. I 
to i owo, Że Marlena wyrzckła się o- 
bywatelstwa niemieckiego, że przyję- 
ła poddzństwo ameryl:ańskie, że z te- 
go powodu nie będzie już nigdy mo- 

gła wrósić do Niemiec. 

I co się okazało? Marlena jednak 
pojedzie niebawem do Berlina, by 
tam nakręcić film pod rcżyserią Wil- 
ly Forsta, 

A jak do tego doszło? Posluchaj- 


cie, 
ukrywać, że ostatnie 


Nie można 
filmy Marleny nie przyniosły wy- 
twórniem zbyt wielkich zarobków. A 
Yankiesi tego nie lubią, Powiedzieli 
więc jej panowie z Paramountu: „Rar 
dzo panią kochamy i cen'my i dla- 
tego nie chcemy pani wiązać długo- 
trwałym kontraktem, Pani może 
tąd dysponować swoją osobą", 

I zaczął się taniec dckoła Marleny. 
Trńczyli, oczywiście inni producenci. 
Ale jakoś nic z tych „zalctów" nie 
wyszło, Postanowiono więc, że Marle 
na pojedzie do Paryża filmować. Ale 
tu wr=śnie coś się porsuło i oto 
„X-27' pojedzie do Vaterlandu, ky po 
wielu latach zagrać na nowo. 

Zobaczymy, co z tego wyjdzie.. 


Nasza enkieta z nagrodami 


Dwa filmy brzodurą, ale... 


Ubiegły tydzień przyniósł w sumie | 
478 głosów, co łącznie z głosami od- 
dan w okresie pcprzednim stano- 
wi onującą liczbę 1564. A więc — 
tysiąc pięćset sześćdziesiąt cztery o- 
soby już uczestniczą w naszym plebi- 
scycie. 

u trzeba wyjaśnić pewną różnicę, 
jaka zachodzi między sumą głosów, 
oddanych na filmy polskie, a łączną 
kwotą głosów na filmy zagraniczne. 
Tajemnica tej drobnej zresztą różni- 
cy polega na tym, że wielu czytelni- 
ków głosuje tylko na jeden film: na 
polski albo zagraniczny. 


Oto stan na dzień dzie'ejszy: 


KRAJOWE: 

głosów 
Znachoe 606 
Dziewczęta z Nowolipek 161 
Piętro wyżej 12 

ZAGRANICZNE: 

Dama Ksmeliowa 276 
Ziemia błogosławiona 178 
Ich 100 i ona jedna 148 
E kwitną bry 97 
Bohaterowie morza 34 
Pod dwiema ilagami 32 
Królowa Wiktoria 17 


KUPON 


NAJLEPSZE FILMY W ROKU 1937: 


Polski 


Zagraniczny 
Imię i nazwisko głosującego 


Dokładny adres 
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Tuwurzysze Doboszyńskieto milczą 


Trzeci dzień procesu we Lwowie 


VJ trzecim dniu procesu prze |o przebiegu napadu bandy Do-| 
ciwio Paap gn prze- i boszyńskic go 


wodniczący odczytał ra wsię- 
pie uzasadnienie oddalające 
obrony o powołanie 
szeregu świadków. 

Nas'ępnie zeznawali świad- 
kowie. Jako pierwszy Marian 
K'maszewski,  posterunizowy 
P. P., k'--ązy udział w atcji po 

słżowz' za bandą Deboszyń 


Poręcą z lasu padły 


na cdiział policyjny oddawać; 


przez dyworzantów. 

Dalej św -k opiswe prze- 
biog racien a Józefa Pałki, któ 
rę miało miejsce podczas s'rze 
lariay, gdy oddział Do>oszyń- 
skiego wyszedł wycofując się z 
lasu i os'rze!' wał świadka i 
przzdewrsja Kanika. 

Jizef Bieszczad brał udział 
również w akcji pościgowcej. 
Chwcsił on dwóch dywersan- 
tów Kclzę i Lelka. Znaleziono 
przy nich pas wojskowy. Lelck 
mózł na noścch nowe lakierki. 

Kaz'mierz Dzienko, post. ?. 


P. wął 4 dywersantów m. in. 
An'eniego Kwin'ię i Pachla. 
Świadek twierdzi, że Kwinto 


przę pościgu kilkazro!nie mie- 
rzył do niedo z rewolweru. Pod 
czas rewiz'i zraleziono u Kwin 
ty maszynkę do strzyżenia wło 
sów. . 

Kunegunda Turftowa, gospo- 
dyni starosty Basary, opowiada 


na 


Jan Kuenreich, malarz poko- 


mieszkanie jowy obserwował wypadki z o- 
starosty. Opisuje oma szczegó- lna 


Wi- 


jednego z mieszkań, 


łowo obraz zniszczenia. Meble dział jak niszczono sklepy i wy 


zosiały wówczas 


zrzucane ze ścian. M. in. zrzu” | 
cono nawet obraz Matki Bos- 
kiej Częs'ochowskiej. 

Po wyjściu  napas'ników| 


połamane i rzucano z nich towar. 
poisłu.e bagne'ami, obrazy po- iż po wyrzuceniu konfzkcji 


eznaje, 
z 


jednego ze sklepów podpalono 
ją. 


W dalszym ciągu zeznawali, 


siwierdzozo brak por:felu, ze- jako świadkowie współuczest- 
skieds. Siwierdza on, iż pod|qaria, dwóch marynarek i la- nicy na/ścia na Myślenice, ska- 


siy, zegariza 


ślubnej obrączki. 


s'rzały j kierzów, należących do s'aro-, zani już przez sąd. Większość 
świadka oraz jej| korzys'a z przywileju i nie ze- 
|znaje wcale. 


Mr. 40 


UE EEEn O PY ÓZE ZO z RK 0 


Znaleziono otcielą głowę wydawcy 


dziennika chińskiego w Szenshaiu 


SZANGHAJ. W koncesji Iran 
cuskiej znaleziono ubiegłej no- 
cy edcięią głowę wydawcy no- 
wego dziennika chińskiego „Sze 
uei Ouzmpas". 

Obok głowy leżała ćwiartka 
papieru, na której członkowie 


nieznanego w Szanghaju stowa 
"zyszenia „Sprawiedliwsść” gra 
żą śmiercią wszystkim wydaw 
com i dziennikarzom, prac.ą- 
cym w chiiskich pismach, o 
przychylnym dla Japcnii na- 
stawieniu. 


Nastroje antysem ckie w Słowacji 


przy” ierają wraż na Si 


BRATISŁAWA. W Słowa- 
cji można w ostatnim czasie 
zauważyć znaczny wzrost na- 
strojów aniyżyaowskich. Zwal- 
czana przez cenzurę akcia an- 
tyżydowska prasy słowackiej 


Lataiący hotel „L. Z. 130“ 


ma na pokłacze również jadalne z altankami i bar 


BERLIN. Nowy niemiecki sta 
tek powie:rzny „L. Z. 130" jest 
'uż na ukończeniu. 

Olbrzymie rozmiary sterowca 
Żus'ruje kilka cyfr: łączna dłu- 
$ośś wszystkich sztab i prętów 
szkieleju sierowca wynosi 22 
km, drutów stalowych uży.o 
125 km, nitów — 5,5 milionów. 

We wńę'rzu wprowadzono 
szereg ulepszeń. W gondoli ka- 
pitańskiej zains'alowano apara- 
ty, ułatwia”are lądowanie pod- 
czas mgły. Obok s'ebie rozmie- 
KU stację radiową i pocz- 
ę. 


Szalony wieloryb w San Francisco 


sparaliżował ruch w norcie 


SAN FRANCISCO. N'czwyk- 


łe wydażzenie miało miejsce w, siące 


porce San Francisco. 

Wieloryb, Bacy zabłąkał się 
z palnego morza do portu i wpły 
nat do doków wewnętrznych, 
nie mógl znaleźć wyjścia z por 
tu i zaczął, ak szalony, pływać 
od jednaśo mola do drugiego, u 
niemożliwiając wejście i wyjście 
okre'ów. 

Władze portowe wezwały na 
pe szalupę z harpunnikami, 

*'órzy prókiwą wieloryba unie- 


w San Francisco zebrały się ty 
ludzi, przyglądających 
się z niezwykłym za'nienziowa 
niem szalonemu  wielorybowi., 
krążącemu po wodąch basenów 
portowych. 

Pierwsze próby łodz: wielo- 
rybniczej nie dały wynfxu, po- 
nieważ nie modta ona zbliżyć 
się do oszalałeśo wieloryba. 

Władze poricwe mały zwró 
cić się do czynników. ;wojsko- 
wych, by przy pemocy artylerii 
un'esz-odiwie olbrzyma, parzl 


Prócz oddzielnych pomiesz- 
czeń sypialnych dla załogi i pa- 
sażerów, urządzono na jednym 
poziomie w formie podkowy, 
przylegającej do poszczegól- 
nych kabin, hale jadalną, dwa 
halle, palarnię i bar. 

Powiększona sala jadalna za- 
wiera ilość mie'sc, wystarczają 
cą dla wszystkich pasażerów i 
ołicerów załogi. W czterech ką 
tach salonu urządzono al'anki. 

W jednej z hal zna'dują się 
przybory do korespondencji, w 
drugiej — wygodne fotele i le- 
żaki. Palarnia, wobec wynełnie- 
nia sterowca niepalnym helem, 
nie jest już oddzielona hermaty 
cznie od reszty kabin i zal. 

Z sali jadalnej, obu hal, palar 
ni i baru otwiera się wspan'ały 
widok przez w'elkie okna. Czte 
ry spośród kabin pasażerskich 
wyposażone są szcześólnie łuk- 
susowo. Zawierają one m. in. 
również wielkie okna, pozwala- 
jące na obserwowanie trasy 


Szal 


wprost z łóżka. 

Wszystkie zresztą kabiny są 
bardzo wygodne, zaopairzone w 
zimną i ciepłą wodę bieżącą, re 
gulator ogrzewania, lus'ro, skła 
dany stolik, dwa łóżka itd. Cen 
fralę elekiryczną umieszczono 
tym razem obok kuchni. 

Najistotniejszą zmianą fest je- 
dnak wypełnienie balonów ste- 
rowca he'em, co — wedlug zz- 
pewnień konstruktorów i załoś: 
— wyłącza możliwość pożaru. 


znowu się ożywiła, wywołując 
zaniepokojenie wśród Żydów, 
zwłaszcza, że wrojie im na- 
stroje zarysocwują się coraz 
wyraźniej również wśród ludu. 

Żydzi próbują bronić się w 
swej prasie, zapewniając 0 
swych sympatiach dla narodu 
słowackiego. 


Prasa slowacka, zwłaszcza 
,„Sloweńska Prawda” oapowia- 
da gwałtownie, przypominając 
niesiychany wyzysk ludu sło- 
wachiego ze strony Żydów, ich 
wraźnie antysłowackie nasia- 
wienie i prowokacyjne trzyma- 
nie się tradycyj niemieckich i 
węgierskich, jak również po- 
parcie, którego użyczyli bol- 
szewikom węgierskim w czasie 
ich najazdu na Słowację. 


Pismo wzywa naród siowac- 
ki do obrony przed wyzyskiem 
żydostwa, przede wszystkim 
przy pomocy bojkotu gospo- 
datczego. 


Taktyke nękania Japoń:zykow 


słosu'ą oddziały partyzanckie Chińczykó w 


SZANGHAJ. Chińska prasa 
donosi, że oddziały chińskie 
trzymając się taktyki nękania 
garnizonów japońskich, oddalo 
nych od terenów głównych 
działań wojennych, zajęły wczo 
raj wieczorem Juszanś na za- 
chód od Hanczou. 


W ręce tych oddziałów wpa- 
dła znaczna zdobycz. Oddziały 
japońskie zmuszone zostały do 
odwrotu w kierunku Hanczou. 

W prowincji Szansi oddziały 
chińskie zajęły Kihsien na po- 
łądnie od Taijuan. 


zakończy się sprawą sądową o alimenty 


szkodl'w'ć. Na molo portowym żującego cały ruch w porcie. 


Palała se krew w Biss:ze 
rod zas varcia kra c ców z no'"ią 


BISKRA. Po poludniu zaczę* | strzały, przy czym jedna kula 
fi sią fromadzić liczni krajow- | przebiła kurikę aśenta. 
cy z okazji wyborów delegacji| Na ten sygnał krajowcy rzu- 
finansowej. cili się na policjantów, którzy 
w obronie własnej użyli broni. 
Dwóch krajowców zostało za- 
bitych, 4 ciężko rannych. Porzą 
dek został przywrócony. 


+ ATA E R 
„Wii zył n> niesie Hiszpani, 
Syn cyktefora B uno Myss?" ni 

RZYM. Po raz pierwszv w lini, które usprawiedliwiaiją je- 
przsic wicsiiej znalazła się wia | go awans z porucznika na kapi- 
dcmtść o tym, że młodszy syn |tana, pisze: 

reniera Mussoliniego, Bruno 

rẹ} udryi»ł w walkach lotni-| „W cbronie cywilizacji łac'ń- 
ez" w Hiszpanii, skiej i chrześcijańskiej został le- 

M'arowicie „Messagero”, wyl gionistą w walce przeciw bal- 
mier'niąc zasługi Bruno Musso szewikom na niebie Hiszpanii”. 


Trzys'a osób padło w Kartenie 
Wal'i wine toczą sę dalej 
TOKIO. Agencja Demei dono | stało wczoraj zabitych przeszło 
si: V7 Kantonie trwają w dal-| 300 csćb. Ubiegłej nocy sły- 
szym cjąśu walki uliczne. chać było w różnych stronach 
miasta odgłosy ożywicnego og- 
nia karabinowego. i 


Wyb ch w fobryce Ści:rek 
a w ne:te swe wielki pożar 


BERLIN. Wczoraj przed po-, W/ ciągu kilku godzin pożar ob- 
łudniem w berlińskiej dziclnicy | 'qł cały budynek fabryczny. O- 
Lich'enters wydarzył się silny | f'ar w ludziach nie było, spłonę 
wycuch w fabryce ścicrek. ły natem'ast duże zarasy male 

$/ jednej z hal wybuchł aza | riałów, zgromadzone na skła- 
rat osuszający, znajdujirv sią] (ze. Poż^r ugaszono po kiiku 
pod wysokim ciśnieniem pary. inach. , 


W chwili, gdy trzej agenci po 
licy”ni usiłowali ich skłonić do, 
rozejścia się — z tłumu padły 


Na przedm'eściu Tungsha zo 


Przed kilku laty znana była | studiowała na Uniwersytecie o- 
Ginsberg. Ojciec jej posiadał 5- 
kilka sklepów na Nalewkach. |Szikotąa i zakochała się w nim 
mówiąc nic rodzicom dokąd wy 
prezy denta Kij 
syku -— byłego prezydenta Ni- |uczywszy się tańca sceniczneśo 
W chwili kiedy gen. Chamur | Pradze i Rzymie, ostatnio zaś 
do niego szereg strzałów, które 
LONDYN. W protestanckim 
tarasie, służącym za sypialnię PE Bac 
iane r Byt) 2) <qad0E do Obersalzbergu, gdzie opra- 
ne dochodzenie a N a T aT poruszać 
nia. 


na terenie stolicy bogata córka raz szalała po wszystkich loka- 
przemysłowca, 
bok Zawiercia swe zakłady |nych eskapad poznała ona for- 
przemysłowe, w Warszawie zaś | dansera węgierskiego Nicolasa 
Ukochana jego jedynaczka | bez pamięci. Zmieniwszy reli« 
gi$ uciekła z nim za granicę nie 
Zamzich na byłego jeżdża. Zrozpaczony postępkiem 
córki ojciec popełnił samobój- 
MEKSYK. Na przebywające- | Zakochana para przewędro- 
go na wygnaniu w mieście Mel: | wała całą bezmała Europę. Wy 
gen. 
iazchu. kotem w Budapeszcie, Wiedniu, 
ro stał w oknie swego miesz | w szeregu mniejszych miast wę 
kania nieznany sprawca oddał | gierskich. 
chybiły. 
Trup na tarasie 
seminarium duchownym w| BERLIN. — Kanclerz Hitler 
Oxfordzie wykryto wczoraj na | o 
Bla icto. uha dó-lenieg e p CE Ę Hibben'ropa 
zniów, trupa 16-letniego a Ą s! Mate! 
iałodzicńca Harolda Mat- A T N joy 
f h cowywać ma swe zapowiedzia- 
rium zatrudniony w charakte- EA na 20 b. m. sprawozdanie 
rze służącego. , 
doprowadziło | Mowa kanclerza 
do aresztowania jednego ucz- 
VJ SEke Ó a G 
POLSKIE — 


d Dwa smięrtelne wypadki 
W POLSKIEJ SZOLG semis paa aoten 


pod Bytomiem. 

Na pracującego na filarze 
sórnika Franciszka Korneka 
obsuneły się zwały węgla, za- 


ICĄ 
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20-letnia Tola lach w towarzystwie przyjaciół. | G 
Podczas jednej z takich noc- | ki 


się skończyła. Węgier wynalazł 
sobie inną partnerkę i porzucił 
insberżankę z maleńkim syn- 
iem. Na nic nie zdały się proś 
by zrozpaczonej kobiety. Szikot 
nie chciał nawet słyszeć o ni- 
czym i wyjechał do Stanów Zje 
dnoczonych. 

Pozostawiona własnemu loso 
wi Tola wróciła za ostatnie pie 
niądze do Warszawy. Nie ma- 
jąc z czego żyć wystąpiła ona 
obecnie do sądu o przyznanie 
należącej się jej spuścizny po 
zmarłym tragicznie ojcu oraz © 
przyznanie jej od przebywają- 


Chamoro dokonano za-| Tola występowała razem z Szi- | cego w.Ameryce byłego kochan 


ka alimentów. 
Sensacyjna ta sprawa mają- 
ca podłoże romantyczne budzi 


1 ' wśród sfer Warszawy zrozumia 
Piękna idylla szybko jednak le zainteresowanie. 


Hitler przygotowuje sensacje 


kóe cgłesi przed Re'es agem 


ma nie tylko bieżące zagadnie- 
nia wewnę'rzno polityczne, lecz 
i sprawy poliiyki zagranicznej. 
W kołach półurzędowych twier 
dzą, że liczyć się należy z tym, 
iż kanclerz poruszy w swej mo 
wie szereg niezwykle donio- 
słych i ważnych momen'ów z 
dziedziny polityki zagranicznej. 


Dwa wypadki śm ertelne 


w kopalni wę la p)d Bytomiem 


sypując nieszczęśliwego robu 
nika. Zanim nadeszła pom: 
ekarska Kornek zmarł. 


„W podobnych  okolicznoś 
ziach zginął robotnik tejże ko- 


palni Jan, Kupka, 
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KONRAD RYLSKI 


NT 4 PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 


PRASA. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


Było to w czasach przedwujznanych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bar.dą kerszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Sslim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czecześców (Czeczeńcy — to 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny późnicj okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mł, -— porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
eo kiego: (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
száwy). 
r Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 

„złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z damu 

rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego Żoną. 

sj ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ią wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
Wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O Szlim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ciromnych w;tiłków władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Ch-nem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać  Selim-Chana, O swoim zamiarze oznajmił on 
włądzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
iego wolę. 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Ssłim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczęniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, že niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim tefu do ban- 
dy Ch=na, Selim-Chan zwtócił się do Kibirowa: „Ty. Ali, naj+ 
lepiej dasz sobie z tym radę.. Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu. żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
hał na życie Selim-Chana..." 

A Kibirow, rzekomy „Ali”, powędrował z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski. 

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi przeszcdł patrol żołnierzy. 

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdulą. 

, „Ali, Ali naceszcie wróciłeś!” — zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całując go serdecznie. 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 

o tym. w jaki sposób zamordował „Kibirową”, 

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za: 
wołał do pokaju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”. 


związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 


nator Michejsw zwołał do Groznego wielką naradę. 

, Na nar dzie zabrał głos oficer Gregocy Siókrski i o- 
świadczył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana", Wszyst- 
kie głowy zwróciły się w jeso stronę. 

Oficer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 
Czeczeńca dostać do bandy Sel!m-Chzna4, aby lać go po 
tym w ręcu władz. Nagle, podczas zebrania. dano znać tee- 
jenięmie generał-fubarnatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 


nera amerykańskiego. 

M:s'ę pąrwaaia mil'onera amerykańskiego Selim-Chąn 
apari Kibirowowi i Esaudowi Przed udaniem się w drogą 

ibirow poszedł się pożegnać z Sel'm-Chanem. 

K'birow i Erand udali się do K'słowodska. Po drodze Ki- 
birow tłumaczył Esandowi, że przy pierwszym porwaniu Ame- 
rykanina mówił tak c'cho do Fszuda, bo bał się, że jakiś 
nadchodzący właśnie dźigit pozna go. „A! dlaczego Ali do- 
tychczas o tym nie mówił?" — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
przenikliwie na K b'rowa. 

Esaud udał się do hotelu „Niagara”. by się pod jak'mś 
pretekstem dowiedzieć czegoś o amcrykańsk:.m  mfonerze. 
W tym celu zawiązał rozmowę z portierem hote'u. „Ja także 
jectem Czeczeńcem...” — pow'edział portier. „O, to się do- 
gkonale składa” — pomyślał Esaud, 


I z wyrazem zadowolenia na twarzy zwrócił 
się do poriiera: 

— Więc jednak trafiłem na swego... 

— Tak, tak.. Chociaż się nie znamy, ale, wi- 
dzisz, zawsze przyjemnie pomówić z kimś ze swo- 
ich... — odpowiedział portier, zaczynając tykać 
Esauda. 

~ Już dawno tu pracujesz? — zagadnął Esaud. 

— Już od paru lat... Przywędrowałem wiedy 
do miasta, żeby poszukać roboty... no i poszczęściło 
mi się... 

Teraz już rozmowa poszła zupełnie gładko. 
Poriierowi język się rozwiązał, Opowiadał o swo- 
im aule, o rodzinie... Wspomniał czasy, gdy przeby- 
wał jeszcze w górach, wśród swoich... 

Esaud ze swej strony odwzajemnił mu się tym 
samym, z tą nałuralnie różnicą, że opowiadanie 
Esauda było zmyś!lone od począ'ku do Końca, bo 
jego życiem była wierna „praca” u Selim-Chana, 
a teso nie można było opowiedzieć por'ierowi... 

Po takiej „rozmówce” byli już obaj w tak do- 
brej kom"ywie, że Esaud zaproponował: 

— Wiesz co, bracie. Chodźmy sobie dziś wie- 
czerem do knajpy, popijemy i raźniej nam jakoś bę- 
dzie ra duszy... P 

Portierowi oczy rozbłysły z zadowolenia. 


— Doskonała myśl... Zwolnię się jakoś, zastąpi 
mnie ten drugi, co iu pracuje... — odpowiedział. 

— Jestem tu z jeszcze jednym dżigi'em... z na- 
szego aułu... — dodał Szaud. — To mądry chłop... 
PAW we dwójkę, im większa kompania, tym 
epiej... 4 

P Skończyło się więc na tym, że obaj umówili się 
na dziewiąią wieczór do knajpy. Mieli się spotkać 
już tam na miejscu u Rikaszwiliego. 

Esaud był zadowolony z siebie. Nie dowiedział 
się jeszcze wprawdzie nic o milionerze amerykań- 
skim, ale to nie szkodzi... Po prosiu rozmowa nie 
poszła w tym kierunku... Ale za to ten portier uwa- 
ża się teraz za przyjaciele jego, Esauda i :wieczo- 
rem, przy winie, wygada, co potrzeba... Przyda im 
się ten poriier, jeszcze jak może się przydać... 

Z „Alim Esaud spotkał się w umówionym 
przed tym miejscu, za miastem. 

— No i co, Esaudzie? — przywitał go podnie- 
cony z ciekawości Kibirow. — Udało ci się? 

— Jeszcze jak, Ali.. — odparł Esaud. — Nabra- 
łem go, jak się należy, tego portiera.. On jest te- 
raz mo:m rT2j.epszyr jacie!em... 

I Esaud opowiedziążijji Pi dokładnie cały 
przebieg rozmowy z porlierem. 


— A dużo teraz macie gości bogatych?... — 
rzucił pytanie Kibirow. 


— Więc, powiadasz, spotkamy się z mim dziś 
o 9-tej, u Rikaszwiliega?... 

— No, tak żcśmy się umówili... A on na pewno 
przyjdzie... 

— To doskonale... wieczorem już ja dokończę 
reszty... wyciągnę z niego, co po'rzcba... Już ja się 
od niego dowiem dokładnie, co się dzieje z tym 


| Amerykaninem... 


Do wieczora mieli jeszcze prawie cały dzień 
przed sobą. Łazili więc przez dłuższy czas pod mia- 
stem, nie chcąc się kręcić po ulicach K'słowodska. 
A nuż potem ich k'oś pozna?... bardziej, że 
postać ogromnego Esauda dosyć łatwo wpadała 
w oczy. 

Pod wieczór udali się do knajpy Rikaszwiliego 
i przesiedzieli tam parę godzin, czekając na przyby- 
cie portiera. 


Chcesz 
d an io 
ie uayoi Ć 
przejszyj ogłoszenia 


Kibirow, jak zwykle, nadstawił uszu, pcz, fue 
chująć się rozmowom siedzących nie daleko ,eģgo 
stolika Czeczeńców. 

— Te psy os'a.nio wcale nam spc'.oju nie dają... 
Wciąż szulcją... Dopyiują się... Czy się nie słyszało 
o Sclim-Chanie, albo o jego ludziach... 

— | mnie opowiadał jeden mój krewniak, któe 
ry mieszka siale w Grożnym, — dodał drugi Cze- 
czenicc, siedzący obok tego siarczejo, — Że peze- 
wrócili tam do gery ncśami wczysike mięzzzania 

iz 1 . F + 1 
naszych... Szukają szpiegów Sciim-Chana... 

— Tak, to prawda... To od tego czasu, jak za- 
mordowano jakiegoś ich oficera... jak go tam nazy* 


wają.. już nawet nie pamię'am... — mówił s'arszy 
Czeczeniec. 

— Kilizowa.. — podpowiedział mu towa- 
rzysz. — Ja dobrze pamięiam, by mi ten właśnie 


krewniak opowiadał.. To ci wiedy narobili krzy- 
ku wokoło tego morders'wa... 

„Wszyscy więc myślą, że zginąłem...* — po- 
myślał Kibirow. — „Gdyby oni wiedzieli.. Jakże 
się tam moi muszą mariwić". 

Ze ściśniętym sercem pomyślał Kibirow o swo- 
ich bliskich, którzy tam pewnie opłakują jego 
śmierć. A może jednak ojciec, który go wtedy wi- 
dział u Selim-Chana, domyślił się prawdy? 

Jakby nie było, on, Kibirow, nie może nic na 
to poradzić.. Musi zadawać ból nawet swoim naj- 
bliższym... Wszystko w imię celu, klórym jest uwel- 
nienic kraju od Selim-Chana.. Za to kiedi- może 
już wkrótce... będą mogli być dumni ze swego Fied- 
ki... — mvślał Kibirow. 

Kilka minut jeszcze przed dziewiątą we 
drzwiach knajpy ukazał się portier. 

Roze'rzał się po „sali“, wodząc wzrokiem po 
wszys'kich stolikach. Dojrzał wreszcie Esauda 


i machnąwszy do niego z daleka ręką, zbliżył się do ` 


stolika, przy którym Esaud siedział razem z Kibi- 
rowem. 

— Jesteś, bracie — przywitał go z zadowo!e- 
niem w głosie Esaud. — No, siadaj... Widzisz, te 
jest właśnie ten dżigit, o którym ci mówiłem, — 
wskazał na „Alieśo”. 

Uścisnęli sobie ręce i zaczęli rozmawiać. O tym, 
o owym... jąk to bywa z ludźmi, którzy niedawno 
się poznali. 
|, ~— No, napijemy się, ja stawiam... — odezwał 
się „Ali”, starając się przybrać rubaszny ton. 

— Co znowu... — zaproponował portier. -— To 
do mnie należy... Ja pracuję, zarabiam wcale ład- 
nie — dodał tonem przechwałki. 

— No, dobra... Będzie tak: naipierw on, a póź- 
niej ty postawisz... — wirącił się Esaud. — I bẹ- 
dzie zgoda... 

Wszyscy troje roześmiali się. 

Podano wódkę i szaszłyku. Wypili i wzięli się 
do mięea. 

— To ty tam, powiadasz, dobrze zarabłasz?-— 
zagadnaął Kibirow por:iera. 

— O, tak.. Nie ma czego narzekać... — odpo- 
wiedział poriier. — To pierwszorzędny hotel... Sami 
bogacze tam się z'eżdża!ą... 

Kib'row nads'awił uszu. 

— Gdy taki jeden i drugi gość da napiwek, to 
aż miło... 

— A dużo teraz macie gości bogatych?... — 
rzucił pytanie Kibirow. 

— Jeszcze jak bogatych... Jest tam u nas jeden 
Amerykanin — portier zniżył głos, — co ma pie- 
niędzy, tak lodu... 

— Taak? Amerykanin? — powtórzył z ciekn- 
wością w fłosie Kibirow, — A dlaczeto tak: nagle 
zniżyłeś głos, gdyś zaczął o nim mów*ć? 

— Bo widzisz, to ważna osoba... Podobno... — 
fu por'ier jeszcze bardziej zniżył głos — podobno 
Selim-Chan czyha na niego... Chce go porwać... 

— Co ty mówisz?... — K'b'row również 801: yt 
głos, narhvla'ąc się nad stokiem. 

— Gdybyś wiedział. iak go "nij. — ri T 


dalej zep'em prawie portier, =- Może z dr = *-W 
tainych aś$en'ów i de'ektywów.. Nie opuszczają go 


ani w dzień ni w nocy... 
M Ho, ho! To nanrawdę musi być ktoś ważny, 
kiedy tal: się o niego boa... 

— No pewnie... | nikogo obcego do n'cg: n'e 
wolno wpuszczać... Ale to się już skończy... 

— Skończy?.. A to dla-zcśo? 

— Bo ju'ro.. — sżeprał por'ier — h'o r 
mięjejsie, Zerio taer- "ea... uro 69 WAnt Wa. 

Kibrow za?rżał. Porozum!ał się szyb%im- spo 
"zeniem z Esaudem. 


(Dalszy ciąś jutro). 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 
Środa Czemu kłamiesz najdroższa 
W czwartek po cenach zniżonych 
świetna krotochwila „On i jego sobo 
wtór“ w opracowaniu scenicznym K. 
Szuberta. 
Pod kierunkiem reż W. Biegańs- 
kiego odbywają się próby z komedii 


Pawła Barabassa P- t. „Mężczyznom 


lepiej", której premiera odbędzie się 


w najbliższy piątek. 


TEATR BAGATELA 
Rewia „Tu dobry program“ oraz 
film „Brutal“, 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Robert i Bertrand 


ADRIA: „Bez rozkazu“. 
ATLANTIC: Kwiaty Nicejskie 
L. O. P. P.: Skrzydła nad Honolulem 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA. W pułapce. 

CIECHA: Towarzysze broni 
STELLA: Handlarze żywym towarem 
WANDA: Motyl hiszpański 


RADIO 


6.156 audycja poranna 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au 
dycja południowa 14.45 wiadomości 
bieżące 15.30 wiadomości gospodar- 
cze 16.50 pogadanka aktualna 

18.00 wiadomości sportowe 18.55 pro 
gram na dzień następny 19.20 koncert 
19.55 w 18 rocznicę odzyskania dos- 
tępu do morza 20.46 dziennik wieczo 
Tny i muzyka taneczna 22.00 kabaret 
muzyczny 23.00 muzyka taneczna. 


NOCNY DYŻU RAPTEK. 

Pod Białym Orłem Rynek GŁ Li- 
nia A-B 45, 

Czesława Michalika uł. Łobzows- 
ka 8 . 

Pod Aniołem Stróżem ul. Kościusz 
ki 18. 

M. Sternbacha uł. Dietla 36. 

Pod Świętą Kingą ul. Grzegórzecka 
LA. 

w Podgórza 
Pod Hygeą ul. Kalwaryjska 27. 
NOCNY DYŻUR LEKARZY 


Żabiński R. — Szewska 22, tel 
182-68. 

Jurkowiez A. — Wrzesińska 9 tel. 
134-80 


Łandau Z. św. Gertrudy L. 2 tel. 
112-83 
Friedner Fr. — Leleweła 12. 


CO O E ANNO: 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł Ass 


10 gr „ Pranie kołnierzyka 10 di x 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Woinica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


„OBYWATELSKI BAL DOBRO- 
CZYNNY“ pod protektoratem prezy- 
dentostwa Kaplickich skupi w sobote 
dnia 12 lutego br. w salach Starego 
Teatru całe krakowskie Mieszczań- 
stwo. Jest to jedyna, ciesząca się ze 
względu na doniosły cel — jakim 
jest dzieło Ks. Kuznowicza — impre- 
3a o szerokim zakroju i prawdziwie 
mieszczańskim charakterze. Stąd też 
<omitet pragnąc umożliwić i uprzy- 
stępnić jak największy udział w „Ba- 
lu“ ~- tak ceną biletó-. ws cpu, jaXxo- 
też cennikem bufetowym, dostoso a- 
nym do normalnych cen res'auracyj- 
nych — spełnią to zadanie w 5*:: ko- 
naniu, że uzyska poparcie ws ~-t- 
kich sfer miszczańskich naszego 1 
sta. 

Bilet pojedynczy ZŁ 4. Akademicki 
ZŁ 3. Familijny na 3 osoby Zł. 10. 

Zaproszenia wydaje Sekretariat 
Związku ul. Skarbowa Ł. 2. Telefon 
Nr. 125-08. 


Redakcja i 


Admininistraeja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersa mm. i zł. Cała 
Redaktor odpowiedzialny | wydawes: Alfred Kwiatkowski, 


Uroczystość obchodu XX. rocznicy 
bitwy pod Rarańczą 


Staraniem Oddziału Związku |] a) Uwertura 
Leg. Poł. w Krakowie odbędzie '„„Legiony* — odegra orkiestra 
się dnia 15. lutego b. r. Uroczy- P. P. W. pod dyrekcją Niery- 
sty obchód 20ej rocznicy „Przej chły Franciszka. | 
ścia „II. Brygady Leg. Pol. pod| b) Słowo wstępne - historv- | 
Rarańczą. cznym znaczeniu „Przejścia“ 
: Godz. 9-ta — Uroczyste nabo- Jy, Bryg. Leg. Pol. pod Rarań- 
zeństwo w kościele N. P. Marii czą — wygłosi p. gen. bryg. Bo- 
w Krakowie z kazaniem ks. ruta-Spiechowicz. 


Władysława Antosz > Dr Sk 
Ą i dk c) „Gałązka Rozmarynu* pięć 


lana 2 p. Leg. Pol. RSA 
Godz. 20-ta — Uroczysty Wie | obrazów z życia plutonu Zyg- 


czór w Teatrze Miejskim im. J. | Punta Nowakowskiego. 
Słowackiego, na który złożą się: Związek Legionistów w Kra-! 


B. Inspektor pracy prosi o przesłuchanie 


w procesie inż. Dobcszyńskiego 


W związku z zeznaniami inż. 
Doboszyńskiego, | 
sądem lwowskim powoływał | 
się na działalność P- Stefana į 
Czarneckiego w okresie, gdy 


òensacyjna rozprawa o pobicie wożnego U. J. 


w Krakowie 


Przed sądem okręgowym w iprzysądził na rzecz poszkodo- | dr. Kronenberg oskarżał proku 
Krakowie odbyła się wczoraj wanego Jana Kwaśnicy zwrot. rator dr. Merczyński, poszkodo 
rozprawa przeciwko Władysła kosztów leczenia oraz  odszko- | wanego zastępował adwokat 
wowi Niemcowi, synowi Piotra dowanie za ból. dr. Jan Pleszowski bronił os- 
robotnikowi i Władysławowi Rozprawie przewodniczył s. karżonych adw. dr. Stern. 


Niemcowi synowi Antoniego 
Lekarz oskarżony 


Synowi Antoniego szewcowi os 
o nierządne czgny 


karżonego o to, że dnia 7 czer- 
nych na swoich pacjentach. 


wca 1937 r. w Krakowie przy u 
licy Starowiślnej pobili szwag- | 

Sąd skazał Kowalskiego na 6 
miesięcy więzienia. 


ira swego Jana Kwaśnicę w naş 
jtępstwie czego Kwaśnica doznał 
Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bartynowski oskarżał 


[rany na czole oraz złamania że 
Iber i odwięziony do szpitala 

prokurator dr. Merezyński, 
beaa 20 


św. Łazarza w Krakowie. 
Na rozprawie oskarżeni tłu- 
maczyli się, że stanęli w obro- 
wa — nabożeństwo żałobne. 
Pontyfikalną Mszę św. za du- 
szę śp. Karola Huberta Rostwo- 


kowie prosi wszystkich czytel- 
ników o liczne przybycie i wzię 
cie udziału w tak ważnej uro- 
czystości. 

Bilety do Teatru po cenach 
najniższych są już do nabycia 
w Oleandrach w godznach wie 
czornnych oraz w sklepie tyto- 
,niowym Rynek Gł. Linia A-B 
47. 


Karola Runda | 


Wcześniejsze zamówienia na 
bilety proszę skierować do Zw. 
Leg. Pol. Oleaandry tel. 129-11. 


zajmował on stanowisko dyrek Stał do przewodniczącego try- 
tora Funduszu Pracy i okręgo | bunału tełegram, prosząc o po- 
wego inspektora pracy w Kra- |wołanie go na Świadka w pro- 
kowie inspektor Czarniecki wy |cesie. : 


Przed sądem okręgowym kar 
nym w Krakowie odbyła się 
wczoraj tajna rozprawa prze 
ciw lekarzowi Marianowi Ko- 
walskiemu oskarżonemu o do- 
puszczanie się czynów nierząd 
nie swej siostry oraz małolet- 
niego pasierba z którymi źle ob 
chodził się szwagier Jan Kwaś- | 
nica woźny U. J. w Krakowie. | 
| Sąd po przeprowadzonej roz) W oktawę zgonu Karola Hu- 
prawie uznał obydwóch oskar berta Rostworowskiego twórcy 
żonych winnymi zarzuconego i 
czynu, i zasądził 


TO 0 CZYM MARZYSZ 


możesz wkrótce osiągnąć 
| przez los z kolektury 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW RYNEK, GŁ. 6. 


Co drugi los wygrywa! 


Główna 

wygrana M | L ' 0 N złotych! 
Ciągnienie l-ej klasy 17 b. m. 
Zakup los bezzwłocznie! 


Konto P. K. O. Nr. 414.400 


Nabożeństwo za duszę śp. 
Karola Rostworowskiego. 


Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. 


Należytość poest. opłacona ryczałtem. Drukarnia 


p 


Konto czżkowe PKO 414.795. 


strona 1.000 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 
„Monopoł* w Krakowie, uł. Na Gródku a. 


Rozprucie kasy w tow. ubezp. 
„Vita“ w Krakowie 

Dziś rano ujawniono włama 
nie kasowe dokonane w towa- 
warzystwie ubezpieczeń „Vita* 
przy ulicy Basztowej w Krako- 
wie. 

Włamywacze dostali się do 
wnętrza biura i rozpruli kasę 
ogniotrwałą z której zabrali go 
tówkę. Według przypuszczeń, 
w kasie znajdowało się około 
2.000 złotych. 

Na miejsce przybyli funkcjo- 
nariusze Wydziału Śledczego, 
którzy wdrożyli dochodzenia. 

Policja jest na tropie spraw- 
ców. 


Zagadkowa sprawa przedmio- 
tem procesu. 

Z końcem października ub. r. 
we wsi Jawczyce k. Wieliczki, 
miał miejsce tajemniczy wypa” 
dek. Oto mieszkańcy, tej wsi 
Antoni Gazulek i Jan Tomasi- 
ka wybrali się z wizytą do zna- 
jomej dziewczyny. a 

Gdy znaleźli się obok jej do- 
mu, zauważyli w ciemnościach 
jakiegoś osobnika, który stał v- 
bok domu. Tomasik zaświecił 
latarkę, a wtym momencie padł 
strzał, Kula ugodziła w Gazul- 
ka, który poniósł Śmierć. 

Świadek zajścia Jan Tomasik 
stwierdził, że w Świetle latarki 
rozpoznał w sprawcy niejakiego 
Henryka Wilka, którego rzeczy 
wiście aresztowano. 

Po upływie tygodnia zgłosił 
się jednak do policji Stanisław 
Gorliński, który oświadczył, że 
dręczony wyrzutami sumienia, 
przyznaje się do zabójstwa. 

Oczywiście Wiłk został zwoł- 
niony z aresztu, a Gorlińskiege 
aresztowano i odpowiadał on 
wczoraj przed sądem krakow- 
skim. Charakterystyczne są je- 
dnak dwa momenty. Oto świa” 
dek zajścia Tomasik twierdzi 
nadal, że zabójcą nie jest Gor- 
liński, a Gorliński podał znów 
w dochodzeniach, że zabił wów 
czas niejakiego "Urbańskiego, 
który jednak żyje i nie ma nic 
ze sprawą wspólnego. Sąd ska- 
zał Gorlińskiego na 4 mies. are- 
sztu. y 

Rozprawie prezwodniczy s. O. 
dr. Stępniowski, oskarża prok. 


dr. Kamiński, broni adw. dr. 
Rozmarynowicz. 

—00— 
[BE | me, | mę mojm E ë MM 
Z estrady- 


WYSTĘP DELI LIPIŃSKIEJ. 

Publicznoś krakowska zna Delę Li 
pińską, zna jej wspaniały urok, nie- 
zwykłą bezpoćredniość w zdobywa- 
niu słuchacza piosenką, czy żartem. 

Nie trzeba się dziwić, że zapełniła 
salę Starego Teatru do ostatniego 
miejsca, 

Dela Lipińska jest diseuseą na eu 
ropejskim poziomie. Świadczy o tem 
nietylko jej repertuar, odtwarzany w 
4 językach, ałe także sama jego in- 
terpretacja, wskazująca na nieprze- 
ciętną inteligencję i kulturę artystki. 

Program Lipińskiej jest bardzo ob 

i różnorodny. i 
0! Eek ludowych przechodzi 
do oryginalnej jedynej w swoim To- 
dzaju parodjii, będącej walym arcy- 
dziełkiem sztuki estradowej, do „fi- 
gurynek z albumu” w których 2 > 
dzwiającym czarem ukazała wielk 
damy Messalinę, Madamme Pompa- 
dour, Katarzynę Wielką i zane ci 

Miarą wielkiego powodzenia Lipiń 
skiej w Krakowie jest fakt że publi- 
czność zmusiła artystkę do naddaf- 
ków, które same mogły starczyć z8 

amu. j 
KR Ta aa jej poprostu >o 
z estrady. 


- 


